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M inę ły niecałe dwa miesiące od c h w ili przedterm inowego 

uruchom ienia w hucie „B obrek“  potężnego b ium ingu — 
zgniatacza, je dn e j z najw iększych, zupełnie zmechanizowa­
nych w a lcow ni w Europie.

W szystkie maszyny, piany konstrukcyjne i urządzenia 
otrzym aliśm y od Zw iązku Radzieckiego. Razem z po lsk im i 
robo tn ikam i i inżyn ie ram i pracow ali przy montażu tego ko­
losa wyspko w y k w a lifik o w a n i inżyn ierow ie radzieccy. Dzięki 
ich pomocy i dzięki wytężonej pracy zaiogi hu ty „B obrek“  
b lum ing ruszy! na dwa miesiące przed term inem .

D Z I§  4 STR .

W czasie prac m onta towych wiele nauczyli nie polscy 
fa chowcy od swoich rudzieć! ich' kolegów Na zdjęciu: ra 
dzieci;; inżynier, przedstawiciel fab ryk i  „ E lektro -s i la “  — 
IW A N  A LÓ yZ Y N  udziela polskim inżynierom wskazówek 
dotyczących montażu u ud eń sterujących walcownia

Przy montażu jednego z najczulszych miejsc blwmingu  
— urządzeń smarowniczych pracował w y b i tn y  radziecki  
monter I W AN  K O IJC Z . Wiele cennych wskazówek ma mu  
do zawdzięczenia ALFRED W IERZCHO ŁEK. Na zdjęciu: 
Iwan Koliez i Alfred Wierzchołek przy pracy

Potężny zgniatacz będzie mógł w ciągu roku w y w a l-  
cować tyle siali, że wyprodukowana z n ie j szyna kolejowa  
mogłaby opasać cztery razy kulę ziemską. Cały ten kolos 
waży 4,5 tysiąca lun.
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Warszawa, wtorek 25 listopada 1.952 r. N r 281 (799) B Cena 15 gr

Szybko postępu;q proce prsy bwdtawi© 
nowoczesnej zm echanizowanej k o p a l i  „Ziem ow it"

Załoga kopa ln i „Z ie m o w it“  
stosując najnowocześniejsze m e­
tody pracy z dn ia na dzień 
wzmaga tem po budowy i  roz­
budowy swego w ie lk iego  w  
przyszłości zakładu. W ysokie 
osiągnięcia z okresu rea lizac ji 
zobowiązań przedwyborczych 
załoga „Z iem o w ita “  u trzym u je  
lu b  popraw ia w  listopadzie, dą­
żąc do ja k  najwcześniejszego 
uruchom ienia kopaln i.

K opa ln ia  „Z ie m o w it“  będzie 
w ie lk im  zmechanizowanym, 
zautom atyzowanym  i ze lek try ­
fikow anym  zakładem przem ysłu 
węglowego. O trzym a ona boga­
te wyposażenie techniczne. Już 
na pierwszej ścianie w yd ob yw ­

czej urab iać węgie l będzie się | 
wyłącznie autom atycznym i w rę - i 
M arkam i, zaś odstawa u robku  ! 
odbywać się będzie przenośnika- | 
m i zgrzebłowym i. W  przodkach i 
staną kom ba jny  i przenośniki j 
pancerne, samoczynnie odbie- i 
rające większość urobku  bezpo- i 
średnio ze ściany. Uzupełniając 

| pracę przenośników pancernych, j 
będą chodzić w zd łuż przodka, j 

' w  obydw u k ie runkach  w rębo ła- | 
[ ddw a rk i nasuwające na prze- j 
| nośn ik i pozostały węgie l i  zw ię- ! 
| kszające stopień mechanicznego j 
j ładowania co na jm n ie j do 80 j 
; proc. Ukończone jest już  urzą- 
I dzenie zdalnego sterowania i

C a łkow ity  przewóz urobku bę­
dzie ze lektry fikow any.

Dzisiejsi budowniczow ie ko­
pa ln i będą tw orzyć je j przyszłą 
załogę produkcyjną. Ponad 33 
proc. rob o tn ików  to element na­
p ływ ow y ze wsi. D aw ni bezrolni 
lu b  m a ło ro ln i chłopa zdobywają 
zawód, m ieszkanie i  wygodne 
w a ru n k i bytu , w ie lu  z n ich 
przeszkolenie wyższego stopnia 
i awans społeczny.

W  te j nowoczesnej kopaln i, 
wyposażonej z n iezw ykłą  troską 
i starannością w  urządzenia bę­
dące wyrazem  postępu technicz­
nego, w ychow u ją  się nowe, w y­
sokokw a lifikow ane kad ry  — 
przyszłość naszego górnictwa.

ZTAFETA MŁODZIEŻY POLSKIEJ WIEZIE POZDROWIENIA I MELDUNKI
Kongresu N a ro d ó w  w O b ro n ie  Pokoju

ie lk i w iec  m ło d z ie ży  w a rs z a w s k ie j p o p rze d z ił Start C e n tra ln e j Sztafety P oko ju
(Informacja własna)“ <

W H ali Sportowej w W arszawie odbył się 23 bm. w iec młodzieży Stolicy, poprzedzający wyruszenie C entra lne j Sztafety 
Pokoju, na k tó ry  p rzyb y li:

Zastępca członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR — Stefan M atuszewski, sekretarz SFM D — Kotsev, postępowy pisarz francuski, 
autor sztuki „P u łk o w n ik  Foster przyznaje się do w in y “  — Roger Vailland , sekretarz ZG ZM P —Jańczak, przedstaw icie le KYV 
PZPR, Stołecznej Rady Narodowej, Stołecznego K om ite tu F ron tu  Narodowego i  Stołecznego K om ite tu  Obrońców Pokoju.

Słow o, k tó re  m a siłę rsiezwyciężam?
kochanego wodza francuskie j 
klasy pracującej — Thoreza.

O pokoju i o walce o pokój 
m ó w ili także inn i mówcy. Se-

Zlocie M łodych Przodow ników- ] przodownicy i racjonalizatorzy. 
Budowniczych Polski Ludo w e j“ . \ najlepsi m łodzi robotnicy zakła- 

Z radosnym  m eldunkiem  p r z y . : dów pracy z Wybrzeża, 
była do K rakow a  sztafeta mło- i Zobowiązani ii produkcyjne
dzieży pow. tarnowskiego. Mło- I podjęło ogółem 1 tys. m łodzieży

Zapada listopadowy wieczór. 
W św ietle la ta rń  błyszczą od 
deszczu warszawskie ulice. Zw y 
kle w taką pogodę n iew ie lu  lu ­
dzi opuszcza swe domy. A le  dzi­
siaj, w k ie runku H a li M iro w ­
skiej, zm ierzają tłum y  m łodzie­
ży ze wszystkich dzie ln ic m ia­
sta.

O lbrzym ia Hala M irow ska 
w ype łn ia  się coraz bardziej. Tu 
odbędzie się wiec, na k tó rym  
warszawska młodzież uchw ali 
pozdrow ienia i m eldunki dia

Jedno jest słowo, które na 
wiecu stale się powtarza ło i w ie 
lokro tn ie  podchwytywane było

Kongresu Narodów w Obronie pry.ez 5 tysięcy młodzieży — 
Pokoju. M e ldunk i te poniesie p o k ó j . 
da le j — do W iednia — C entra l- 1 
na Sztafeta Pokoju!

P rzy jeżd ża ją  p ierw sze szta fe ty

P unktualn ie  o 17-ej przed ha­
lę przybywają pierwsze sztafe­
ty — m otocyklowe, , samochodo­
we, rowerowe...

Przewodniczący wiecu ogła­
sza- ..Za chw ilę  przybędzie szta 
feta Dzieln icy Śródmieście!“

Zebrani — a jesl ich tu 5 ty ­
sięcy — tyle, ile zdolna jest po­
mieścić Hala M irowska, skan­
dują grom ko: „Śródmieście.
Śródmieście. Śródmieście!“  — 
Sztafeta Śródmieścia wchodzi 
na scenę i składa meldunek 
swój i swych towarzyszy. Każ­
dy z nich podjął zobowiązania 
dla uczczenia i poparcia Kongre 
su Narodów w Obronie Pokoju! 
Tow. tow. C. bu lsk i, Sosnowski, 
C iechanowicz i Jęczeń są pra­
cow nikam i młodzieżowego szy- 

j bu 13c i podjęli zobowiązanie 
przepracowania dodatkowo 8.880 
rubuczogodzin oraz oddania szy­
bu przed term inem , w dniu 30 
bm Tow Adam Maciejczak — 
e lektrom onter s iln ikow e z 
M DM -u, k tó ry  wręczał Prezy­
dium  Wiecu meldunek, zobo­
w iązał się z okazji Kongiesu 
przeprowadzić ponadplanowy ge 
neralny remont trzech s iln ików . 
Tow. tow. Sokół, Berman, Za­
górski i S ienn ick i oraz ich ko­
ledzy z U n iw ersyte tu W arszaw- 
--kiego postanow ili wydać sze­
reg skryptów  i podnieść w yn ik i 
nauczania. — Tacy ludzie przy­
by li ze Sztafetą złożyć m eldun­
ki — m eldunki gotowości do 
obrony pokoju, k tóry obecnie 
wzm acniają lepszą, w yd a jn ie j­
szą pracą dla Ludowej O jczy­
zny!

Sztafeta za sztafetą przyjeż­
dża na wiec. — M okotów, Pra­
ga - Śródmieście, Wola... Potem 
wchodzą na salę sztafety spor­
towców z G w ard ii, CW KS-u i 
innych zrzeszeń sportowych o- 
raz n iektórych zakładów pracy 
Stolicy.

M łodzież F abryk i Samocho­
dów Osobowych na Żeran iu re­
prezentuje spawaczka Różańska 
i robotn ik  z narzędziowni —A r- 
baszewski. S tanęli oni na W ar­
tach Pokoju i podję li cenne zo­
bowiązania produkcyjne, przy­
spieszające wykonanie planów 
produkcyjnych fab ryk i.

K iedy na m ów nicy stanąi po­
stępowy pisarz francuski — Ro­
ger V a illand  — m ów ił o pokoju 
i o tym , ja k  nieustępliw ie bro- 

. ni go lud francuski, kierowany 
M eldunki warszawskich szta- : w swej walce przez Kom unisty- 

fe t by ły  m eldunkam i bo jow ej | czną Partię  F rancji. W odpo- 
gotowości młodzieży Stolicy — ¡wiedzi na jego słowa zebrani 
gotowości obrony pokoju. Ich 
siłą był zapał młodzieży, k tóra
m eldunki te podejmowała!

Potem na salę przybyły szta­
fe ty  Białegostoku, Lub lina  i O l­
sztyna.

— Nasza młodzież — m ów i!

kretarz Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej — 
Kotsev, przev, iniczący Zarzą­
du S tołecznej ZM P — tow. 
W ołczyk, przedstaw icie l Stołe­
cznego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju  — profesor Sylwanow icz.

Po każdym z tych przemówień 
młodzież długo skandowała i- 
miona towarzysza S T A L IN A  i 
towarzysza B IE R U T A .

i dzież tego pow ia tu  podjęła ok 
j 1.300 zobowiązań p ro du kcy j­
nych!

Ponad 3 tys. m łodzieży W y­
brzeża wzię ło udzia ł w  uroczy­
stym pow itan iu  sztafet w  Gdań­
sku. Członkow ie sztafet — to

długo skandowali nazwisko u-

C entra lna  S z ta fe ta  Pokoju w iez ie  
pozd ro w ien ia  i m eldunki m łodzieży polskie j

Tysiące m eldunków  i pozdro- | Kongresu Narodów w Obronie 
wień podjętych przez młodzież | Pćfkoju w W iedniu poniosą da- 
całego k ra ju  wiezie przez Pol-'-1 le j nasi p rzyjacie le  z FDJ. M e l-

. . . . . .  , , . . j  hia łnstorkie - ske Sztafeta Pokoju. M eldun- ' dunk i te i zobowiązania są w k la
przedstaw iciel WOJ. białostockie ^  tych _  m b liźe j g ran i- i dem młodzieży po lskie j w wal-
go. stając na m ów nicy w mo- Cy z N iem iecką Republiką De- ; kę c pokój, wkładem  w poko-
k rym  od deszczu kombinezonie 
— pozdrawia Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju, a dla popar­
cia idei, o k tó rą  on będzie w a l­
czył dla poparcia pokoju, podję­
ła ponad 2.500 zobowiązań w a r­
tości 7 m ilionów  złotych

Podobne m eldunki składają 
przedstaw iciele dwóch pozosta-

m okratyczną — stale przybywa, jow y rozwój naszej O jczyzny! 
M e ldunk i i pozdrowienia dla I K . BARCZ

7500 zobo w iązań  m łodych robotn ików  
N ow ej Huty

Im ponującą m anifestacją m ło- j Burzą oklasków  po w ita li ze- 
dzieżyi b y ł w o jew ódzki wiec ¡b ra n i meldunek sztafety m ło

Wybrzeża.
Do Żyrardów  a przybyło  28 

sztafet m łodzieży z pow ia tów  
w o j. warszawskiego. Zgrom a­
dzona wzdłuż trasy młodzież 
serdecznie w ita ła  przejeżdżające 
sztafety.

Społeczeństw o polskie  so lidaryzuje się 
z ideam i św ia tow ego  ruchu w obron ie pokoju

L iczn ie zgromadzeni przed- j licznie robotn icy i przedstaw i- 
staw icieie ruchu obrońców po- i ciele św iata nauki, lite rac i, a r- 
ko ju  i  ak tyw iśc i F rontu Naro- j tyści i młodzież, 
dowego z G arw o lina , w o j. w a r­
szawskie, obradow a li nad spo­
sobami w łączenia ja k  najszer­
szych rzesz społeczeństwa do 
wzmożonej w a lk i o pokój i rea­
lizację wspan ia łych zadań P ro­
gram u F ron tu  Narodowego.

„M am y szerokie doświadcze­
nia z naszej pracy przedw ybor­
czej — pow iedział m in. prze­
wodniczący Gminnego K om ite -

dzieży z kom b inatu  Nowa H u ­
ta. „Zobow iązania — głosi m e l­
dunek — podjęło ponad 7.500

„W a lka  o pokój — m ów ił 
wśród powszechnego aplauzu 
prof. d r F. B ilik ie w icz  — jest
zadaniem i obowiązkiem każde­
go Polaka, k tórem u droga jest 
przyszłość O jczyzny, sprawa 
niepodległości k ra ju , szczęście 
całego narodu. I I  Ogólnópolski 
Kongres Obrońców Pokoju w y ­
tyczy dalszą drogę naszej p ra­
cy i  wskaże nam. ja k  należy 

tu F rontu  Narodowego ze Stę- j walczyć, aby z jeszcze w iększy- 
życy, M .  Łukaszek — obecnie i m i sukcesami wzmacniać s iły  
jeszcze bardzie j je pogłębimy, i obozu pokoju.“
W łączymy wszystkich chłopów \ ★
naszej gm iny do czynnej w a lk i ; W Łodzi na jednej z kon fe- 
w  obronie pokoju.“  i re n c ji bo jow n ików  o pokój, od-

Delegatem na I I  Ogólnopol- i byw ającej się w  dzie ln icy G ór­
ski Kongres Obrońców Pokoju i na-Praw a, delegatam i na I I  O-
została m ałoro lna chłopka z 
grom ady Budel, gip. Łaska- 
rzow  — F. K is ie l, czołowa ak- 
tyw is tka  F ron tu  Narodowego, 
k tó ra  sw ym  przyk ładem  m obi-

gólnopolski Kongres Obrońców 
Pokoju zostali w yb ran i: S. 
Skórko, ak tyw is ta  F rontu  Na­
rodowego i ruchu obrońców po­
ko ju , S. Szmagłewska, znana

m łodych obrońców pokoju w 
K R A K O W IE , na k tó ry  przyby-

^ ______  }y sztafety ze wszystkich po
iych wojew ództw . Na 'stole Pre- I w ia tów  województwa, 
zydium  piętrzy się stos kw ia- U lice K rakow a przyb ra ły  u-
tów, m eldunków  i pozdrowień ! roczysty i odśw iętny wygląd. . . .  , . .  . . . .  , ,  . , . ,
dla Kongresu Narodów w  Ob- 1 T łum y ludności w yp e łn iły  chód- pragnęliśm y w ype łn ić  s lubowa- Na Konferencje B o jow m kow  wnosc w  ruchu obroncow po­
ronię Pokoju... Sniki i place. 'n ie  złożone przez m łodzież na I o Pokój w  Sopocie p rzyby li I koju.

m łodych robo tn ików  wznoszą- ; lizu je  chłopów swej grom ady I lite ra tka  i A. Borczyk, gospody- 
cych ob iekty kom binatu  i mia- , do przedterm inow ej rea lizac ji j n i domowa, odznaczona Brązo- 
sta Nowa Huta. Czynem tym  ! obow iązków wobec Państwa. j wym  Krzyżem  Zasługi za ak ty -

Mimo złej nogndy młodzież z gminy Słońsk 
puli'. Sulęcin przepracowała przy wykopkach 

401) ruhuczogodzin zamiast 300

ż fU e ttrillM Ć p 1'f  ROBOTNIC* PGR-0W
NIE DAMY SIE. UM IE f  .

M ! 3WHE60 BUWM i  ZIEM im  NIC P O im w m  WSEMU
Amnestia—dowód naszej siły i wiary w człowieka

W trzecim  dn iu obrad Sejmu Pol­
sk ie j - Rzeczypospolitej Ludow ej na 
m ównicy sejm owej stanął m in is ter 
Bezpieczeństwa Publicznego S tan i­
sław Radkiewicz, k tó ry  w im ien iu  
Rządu przedłoży! p ro jek t ustawy o 
amnestii. Sejm gorąco poparł i jed ­
nom yślnie uchw a li! ustawę o am­
nestii. W w yn iku  te j ustawy 
przeszło połowa osób, przebyw ają - 
cych w zakładach karnych, odzys­
ku je  wolność, a przytłaczająca w ię­
kszość innych otrzym uje  Wydatne 
złagodzenie kary, aby szybciej po­
wrócić na drogę uczciwej pracy i 
aby tą uczciwą pracą przekreślić 
swoje przestępcze czyny.

Dum ny jest nasz naród, że może 
w ielkodusznie udzie lić tak  w ie lk ie j 
am nestii tym , k tórzy  wobec niego 
zaw in ili. Am nestia ta jest dowodem 
s iły  naszej w ładzy ludow ej. G łębo­
ko wdzięczni jesteśmy P a rtii, tow a­
rzyszowi B ie ru tow i i  w ładzy ludo­
wej, że prowadzą nasz naród po 
drodze nieustannych zwycięstw  nad 
pozostałościami n ieludzkiego ustro - 
ju  kapitalistycznego. Dzięki tym  
zwycięstwom  rośnłe jedność 1 
s iła  narodu i nowe, szlachetniejsze 
współżycie bierze górę między ludź­
mi.

U stró j kap ita lis tyczny, d ław iąc 
twórcze s iły  narodu, chciał uczynić 
z człow ieka w ilka , za truw a ł ludz - 
k ie  dusze, wypaczał charaktery i 
pchał łudzi do przestępstw. Bezrobo­
cie, te rro r wobec ludu pracującego 
i mniejszości narodowych oraz po­
n iew ieranie człow iekiem  powodowa­
ły  wzrost przestępczości w  przed - 
w o jenne j Poisce. K lasa robotnicza 
obaliła  us tró j kap ita lis tyczny i tym  
samym podcięła korzenie przestęp - 
czości i dem ora lizacji. W ładza ludo­

wa poprowadziła naród do pracy 
nad zbudowaniem nowego ustro ju .

W walce z pozostałościami sta - 
rych stosunków nastąp ił już  o lbrzy­
m i spadek przestępczości. Ilość ska­
zanych spadła w  r. 1951 do 1/3 iloś­
ci skazanych w  r. 1937 i spada na­
dal.

W raz ze wzrostem Jedności naro­
du skupiającego się w okó ł k lasy ro ­
botniczej i P a rtii, ze wzrostem siły 
państwa i uśw iadom ienia obywate li, 
stale wzm acnia się u nas porządek, 
przestrzeganie praw , dyscyplina 
państwowa i społeczna oraz k u ltu ra  
w  stosunkach m iędzy ludźm i. W y­
bory do Sejmu, w  k tó rych  99,8 pro­
cent oddanych głosów padło za 
Frontem  Narodowym , um ocniły  nasz 
wspólny dorobek, zapisany w  K on­
s ty tu c ji 1 pogłębiły klęskę wrogów 
Polskie j Rzecz; spo lite j Ludowej. 
W  tych w arunkach, dzięki dorobko­
w i całego narodu, stało się m ożliwe 
udzie lenie tak szerokie j am nestii.

Nasze organy praw a i bezpieczeń- 
s łw a  ścigają i karzą w innych  z ca­
łą  surowością prawa, ale dążą do 
tego. aby kara nie łam ała raz na 
zawsze zdolnego jeszcze do poprawy 
człow ieka i nie odcinała go od spo­
łeczeństwa, lecz żeby w ychow yw ała  
człow ieka i w racała go społeczeń - 
s tw u jako  poprawionego, zdolnego 
l>'acą odkupić w in y  i stać się uczci­
w ym  obywatelem.

Że szczególną wyrozum ia łością od­
noszą się przepisy am nestii do tych 
k tó rzy  m ając nie w ięce j niż 18 la t 
da li się oszukać wrogom  narodu i 
sprowadzić z drog i uczciwej pracy 
d ia  O jczyzny. A m nestia  daru je  te j 
m łodzieży ca łkow ic ie  karę, w ym ie­
rzoną do la t trzech, skraca o poło­

wę karę pozbawienia wolności po­
w yże j la t trzech oraz um ożliw ia  sko­
rzystanie z am nestii nawet tym  m ło­
dym  ludziom , k tórzy  dopuścili się 
przestępstw szczególnie niebez­
piecznych dla  narodu i państwa, je ­
ś li nie dopuścili się oni dyw ers ji lub 
te rro ru . »

W olno nam spodziewać się, że 
ludzie wypuszczeni na wolność zer­
wą z daw nym i błędam i i wrócą cał­
kow icie  do uczciwego życia. W ierząc 
w  poprawę tych ludzi władze bez­
pieczeństwa w prow adziły  od dawna 
w  zakładach karnych szerokie szko­
lenie ogólnokształcące, zawodowe i 
polityczne, dzięki k tórem u bardzo 
w ie lu  ludzi zdobyło wysokie k w a li­
fikac je  zawodowe oraz prze jrzało na 
oczy 1 zdolne jest rozpocząć na no­
wo lepsze, uczciwe życie. Szcze­
gólną troską otoczono umieszczoną 
w  zakładach karnych za różne prze­
stępstwa młodzież, k tó re j nie szczę­
dzono pomocy, aby dokonać w  n ie j 
głębokich przem ian. D zięk i tak ie j 
wychowawczej trosce młodzież ta 
w y jdz ie  na wolność nie złamana, 
lecz przem ieniona, przygotowana do 
przekreślenia w in  wobec społeczeń­
stwa o fia rną  pracą.

W  us tro ju  kap ita lis tycznym  prze­
stępca wypuszczony na wolność sta­
w a ł w  beznadziejnym  położeniu — 
bezrobocie un iem ożliw ia ło  m u zna­
lezienie pracy, a zgn ilizna k a p ita li­
stycznego społeczeństwa kus iła  i 
wciągała do nowych przestępstw. W 
naszym k ra ju  nie ma bezrobocia, 
pracy jest w  bród i  każdy bez trudu  
znajdzie zatrudnienie w edług swych 
k w a lif ik a c ji,  zgodnie z potrzebam i 
gospodarki narodowej. Naród nasz

jest zajęty pokojową, twórczą p ra­
cą, zjednoczony w okó ł wspólnego 
program u. Dołożyć m usim y wszyst­
k ich  starań, aby nie u trudn ić  w e j­
ścia na nową drogę życia ludziom , 
których obdarzyliśm y wolnością 1 
zaufaniem, zgodnie ze wskazaniam i 
towarzysza B ieruta, k tó ry  pow ie­
dzia ł: „W IN N IŚ M Y  O CENIAĆ L U ­
D Z I W EDŁUG  IC H  SZCZERYCH I  
O FIA R N Y C H  W Y S IŁK Ó W  W  P R A ­
CY — N IE Z A L E Ż N IE  OD IC H  N IE ­
R AZ BŁĘDNEJ PO STAW Y W DAW  
NYCU W A R U N K A C H , N A LE Ż Y  
T A K IM  U C ZC IW Y M  LU D Z IO M  
STW ORZYĆ J A K  N A JP O M Y Ś L­
NIEJSZE W A R U N K I PRACY“ ,

Dum ni z 'tego , że w yryw am y w ro ­
gow i coraz to nowych ludzi z jego 
brudnych, ka la jących łap, nie da liś ­
m y i nie damy żadnej am nestii i ża­
dnej łask i zdrajcom  narodu, k tó rzy  
zaprzedali się wrogom  i  spiskują 
przeciwko O jczyźnie. Będziemy ich 
ścigać i  bić nadal skutecznie i  bez­
litośnie .

W łaśnie dlatego, że w ychow u jem y 
nowego człow ieka i budu jem y nowe, 
szlachetne stosunki między ludźm i, 
darow aliśm y lub  z łagodziliśm y karę 
w ie lk ie j ilośc i ludzi, k tó rzy  z a w in ili 
przed Ojczyzną, przed narodem. A le  
w łaśnie dlatego nadal będziemy 
wzmagać swą czujność i bezwzględ­
nie  rozpraw iać się z tym i, k tó rzy  
podnosić będą rękę na naszą O jczyz­
nę, na naszą władzę ludową.

65 młodych pionierów z woj. opolskiego 
stanęło do pracy na najtrudniejszych odcinkach 

w przemyśle węglowym i metalowym
N apływ ające z terenu całego k ra ju  dalsze m e ldunk i donoszą 

o dużym  nap ływ ie  młodzieży do zaciągu pionierskiego. N a jlep ­
sza m łodzież — synowie ro b o tn ikó w  i chłopów dając w yraz 
swej pa trio tyczne j postawie zg laszają się do zaciągu, aby sta­
nąć na na jtrudn ie jszych  odcinkach pracy w  przemyśle węglo­
w ym  i  m etalow ym  — w pierwszej l in i i  w a lk i o Plan 6-le tn i, 
o potęgę Polski Ludow ej.

O statn io z w o j. opolskiego na 
nowe posterunki w  przemyśle 
węglow ym  i m etalow ym  w y ­
jechało dalszych 65 m łodych 
robotn ików . Jednym z ochot­
n ików  jest M ieczysław Ma- 
ciarz. Pochodzi on ze wsi. 
Dziś M ieczysław  M aciarz uczy 
się —  poznaje ta jn ik i zaszczyt­
nego zawodu górnika. Pociąg­
n ięc i jego przykładem  w  szeregi 
m łodych ochotn ików  postanow i­
l i  wstąp ić jego b ra t Stefan, p ra ­
cujący jako strażak w  fabryce 
ko n fe k c ji oraz siostra M ałgo­
rzata. „N ie  zastanawiałam  się 
długo nad decyzją — m ów i 
M ałgorzata M aciarz — gdyż jest 
to możność pokazania ja k  ko ­
cham y swą Ludow ą Ojczyznę, 
k tó re j m y, rodow ic i Opolanie 
sta liśm y się pe łnopraw nym i o- 
byw ate lam i i  współgospodarza­
m i".

Z w o j. olsztyńskiego w y jecha­
ła ju ż  trzecia grupa najlepszej, 
na jdzie ln ie jsze j m łodzieży, o- 
cho tn ików  zaciągu p ion iersk ie­
go. M. in . do pracy w  górn ic­
tw ie  zgłosił się B ru k e rt Horst, 
Polak miejscowego pochodzenia, 
syn średniorolnego chłopa z 
grom ady Kierszewo, pow. L id z ­
b a rk  W arm ińsk i. „K ocham  P o l­
skę Ludow ą —  m ów i on —  i  
ca łym  sercem pragnę je j dalsze­
go rozkw itu , D latego też zg ła­

szam się do p racy na n a jtru d ­
n ie jszym  odcinku — w  gó rn ic­
tw ie ".

Z  w o j. bydgoskiego w yjechała 
ostatn io 3-cia z ko le i grupa m ło ­
dych ochotn ików  zaciągu p io -

W  czasie spotkania do zebra­
nych przem ówił przedstaw icie l 
załogi M D M -u  — przodow nik 
pracy St. M a linow sk i, k tó ry  o- 
pow iedzia ł o h is to r ii budowy 
pierwszej części socjalistyczne- 

j go śródmieścia sto licy — M ar- 
| szałkowskie j D zie ln icy Miesz - 
kan iow ej.

W  im ien iu  radzieckie j załogi 
przekazała m łodzieży warszaw - 
s k i i ]  serdeczne pozdrow ienia 
A . Ża ik ina .

„Nas, młodzież radziecką — 
m ów iła  wśród gorących o k la s ­
ków  A . Z a ik in a  —  cieszą suk­
cesy ja k ie  odnosicie w  nauce i

. n ierskiego przeważnie ro b o tn i- 
I ków  oraz synów mało i  średnio- 
| ro lnych  chłopów. O chotn icy po 

6-tygodn iow ym  przeszkoleniu 
rozpoczną zaszczytną pracę w  

- górn ictw ie.

Ustaw icznie wzrasta za in tere - 
! sowanie m łodzieży w o j. k ra k o w ­

skiego apelem Żarz. G ł. ZMP. 
O statn io w yjecha ła z K rakow a  
dc Nowej H u ty  dalsza przeszło 
30-osobowa grupa ochotn ików  
zaciągu pionierskiego.

w  pracy, cieszy zapał z ja k im  
budujecie siłę i potęgę Waszej 
Ojczyzny. Życzymy W am z ca­
łego serca dalszych sukcesów 
w  tym  w ie lk im  dziele“ .

W zniesiony przez Za ik inę  o- 
k rzyk  na cześć w ie lk iego przy­
jaciela młodzieży po lskie j — 

! Bolesława B ie ru ta  i na cześć 
Wodza mas pracujących całego 

: św iata — Józefa S talina pod- 
j chw ytu ją  zebrani. Z ryw a  się 
j huragan oklasków. Padają o- 
k rz y k i w  po lskim  i rosyjskim  
języku: „N iech ży ją “ .

Serdeczne spotkanie zakoń­
czyła bogata część artystyczna.

Spotkanie budowniczych Warszawy 
i młodzieży stolicy

z budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki
W  dniu 23 bm. w  sa li Teatru Polskiego w  W arszawie z in i­

c ja tyw y  oddziału TP P -R  W arszawa - Śródmieście i Polskiego 
Radia odbyło się spotkanie rob o tn ików  budowlanych i m ło­
dzieży stolicy z budow niczym i Pałacu K u ltu ry  i  Nauki.



Przyjęcie propozycji Związku Radzieckiego 
w sprawie ©kreślenia pojęcia agresji

przyciyni się do utrwalenia pokoju i usunięcia groźby nowej wojny
SUrói p rze m ó w ie n ia  m in . W yszyńskiego w K o m is ji P ra w n e j ONZ

t a h z  Minist» Spraw Wejstw^ych Z3RB
z okazji „Dnia Artylerii64

_  i r ™ 1LS-iOPo da p" eT dntc^ ° y ,le,eeac1i , r « M e c ld e j m in is te r A ndrze j W yszyński w yg łos ił 
„ r e s j i  SJ ” raw ne  ̂ Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przem ówienie w  spraw ie d e fin ic ji

Sprawa d e fin ic ji agresji — 
O iw iadczyl m in. W yszyński —
m a już  swoją historię.' Sprawa 
ta jest związana z innym i waż- 

,n y m i zagadnieniam i prawa m ię­
dzynarodowego i p o lityk i m ię­
dzynarodowej, a m ianow icie z 
problem em  bezpieczeństwa zbio­
rowego oraz. z problemem roz­
bro jen ia  lub  p rzyna jm n ie j ze 
sprawą redukcji zbrojeń.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia. om awia jąc dotych - 
czasową dyskusje w  K om is ji 
P raw nicze j V I I  Sesji Zgromadzę 
n ia  Narodów Zjednoczonych nad 
•p raw ą d e fin ic ji pojęcia agresji 
m in . W yszyński stw ierdza, że:

„N ie  jest rzeczą przypadku, że 
przedstaw icie le k ra jó w  należą- : 
cych do agresywnego bloku pół- i 
nocno - atlantyckiego w ypow ia ­
dają sie stanowczo przeciwko 
ja k ie jk o lw ie k  d e fin ic ji agresji.

Delegat Stanów Z jednoczo­
nych zaproponował, by ogran i- j 
czono się do tekstu a rtyku łu  j 
39 K a rty  NZ. k tó ry  stwierdza, i 
że Rada Bezpieczeństwa określa, 
że w  danym  w ypadku pokój 
Jest zagrożony lub że został on 
naruszony, względnie, że za­
is tn ia ł fa k t agresji.

Zdaniem przedstaw iciela S ta­
nów Zjednoczonych, wszystkie 
te trzy  pojęcia nie mogą być 
ściśle I wszechstronnie zdefi - 
niowane i w sku tek tego nie 
ma podstaw, by próbować zde­
fin iow ać pojęcie agresji do­
k ładn ie j. niż m ogłoby to m ieć 
m iejsce w  stosunku do d e fin ic ji 
pojęć „zagrożenie poko ju “  lub 
„naruszenie poko ju“ .

Należy jednak przypomnieć, 
Że w  1945 roku Stany Zjedn-o"'- 
czone b ro n iły  innego punktu  w i­
dzenia — a m ianow icie  takiego 
punktu  w idzenia, jakiego broni

obecnie Związek Radziecki. Jak 
s tw ie rdz ił to szczerze delegat a- 
m erykański, zmianę stanowiska 
USA należy tłumaczyć tym , że 
„obecny stan stosunków mię - 
dzynarodowych przekonał Sta - 
ny Zjednoczone, iż .de fin ic ja  a- 
gresji jest nie ty lko  niepożąda­
na. lecz nawet niebezpieczna“ .

W  ten sposób wszystko spro­
wadza się do „obecnych wyda - 
rżeń m iędzynarodowych“ , któ- 
dych istota polega — ja k  w ia  - 
domo — na tym , żc Stany 
Zjednoczone prowadzą po litykę  
agresji zm ierzającą do przygo­
towania nowej w o jny  św iato­
w e j dia zdobycia panowania 
nad św iatem “ .

Po zdemaskowaniu 
nych prób k ry ty k i p ro jektu  
Zw iązku Radzieckiego . w  spra­
w ie d e fin ic ji pojęcia agresji, 
k tóre „n ie  są k ry tyką , lecz b ru ­
ta lnym  wypaczaniem fak tów  
pod pretekstem k ry ty k i“  m in. 
W yszyński stw ierdza:

N ie jest rzeczą przypadku, że
przedstaw iciele S tanów Z jedno­
czonych i A ng lii' za jm u ją  w  
spraw ie d e fin ic ji agresji stano­
w isko, którego niesposób nazwać 
inaczej, n iż dążeniem do un ie ­
m ożliw ien ia  uchwalenia przez 
Zgromadzenie Narodów Z jedno­
czonych tak ie j d e fin ic ji agresji, 
k tó ra  m ogłaby odegrać rzeczy­
w iście poważną' ro lę  w  dziedzi­
nie w a lk ; przeciwko te j na jn ie ­
bezpieczniejszej zbrodn i m iędzy­
narodowej. Stanowisko to pozo­
staje w  ścisłym zw iązku z dzia­
łaniem  ¡podstawowego ekono­
micznego praw a współczesnego 
kap ita lizm u.

P rawo to popycha kap ita lizm
m onopolistyczny do organizow a­
nia  now ych wojen w  celu osią-

P rze d  K o n g resem  N arod ów  
w O b ro n ie  F o k ę  Jo

W  dniach 23— 29 bm. odbędzie 
się w  B erlin ie  Kongres poświe­
cony spraw ie porozum ienia 
m iędzy N iem cam i i obrony po­
koju. W  Kongresie weźmie u- 
dzia ł przeszło 4.000 obrońców 
pokoi u z N iem ieckie j R epub li­
k i  Dem okratycznej oraz goście 
z Niem iec zachodnich, Polski, 
Czechosłowacji, A n g lii, B e lg ii 
i  z innych k ra jów .

Znany poeta n iem iecki Johan­
nes Becher w yg łosi na K ongre­
sie zasadniczy re fe ra t na tem at 
sy tuac ji Niemiec. Kongres u - 
s ta li skład delegacji NRD na 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju.

t*r
22 bm. rozpoczęły się w  Pa­

ryżu obrady K ra jo w e j K on fe ­
re n c ji C hłopów  Francuskich w  
Obronie P oko ju z udzia łem  k i l ­
kuset delegatów z całego k ra ju . 
W  prezydium  za ję li m iejsca 
deputowani do Zgromadzenia 
Narodowego, przedstaw iciele 
różnych p a rtii po litycznych i 
organ izacji społecznych.

Na p ierw szym  posiedzeniu 
w yg łos ił re fe ra t sekretarz k o ­
m ite tu  przygotowawczego kon -

gnięcia m aksym alnych zysków i 
w  celu zdobycia gospodarczego 
i politycznego panowania nad
światem.

Nikogo, rzecz jasna, nie m o­
gą oszukać grom kie frazesy ¡o 
Pv>k»ju i o rzekom ym  dążeniu 
do zapobieżenia groźbie nowej 
w o jny, płynące szerokim s tru ­
m ieniem  z obozu m ocarstw  im ­
perialistycznych.

Zagadnienie agresji, a więc 
rów nież określenia pojęcia agre­
sji, k tó re  to określenie pow inno 
stać się wytyczną działalności 
Rady Bezpieczeństwa w  walce 
z ew entualną agresją, stanow i 
aktualne i  doniosłe zadanie 

niezręcz- j współczesnej epoki.
Na swej V I sesji Zgromadze­

nie Ogólne postanow iło włączyć 
sprawę określenia pojęcia agre­
s ji do porządku dziennego V I I  
sesji.

D e fin ic ja  agresji — kon tynu­
ow ał m in. W yszyński — zapro­
ponowana przez Zw. Radziecki 
odtwarza w  zasadzie de fin ic ję  
przygotowaną przez kom ite t do 
spraw bezpieczeństwa w  roku 
1933 na podstaw ie propozycji ra ­
dzieckie j z dn ia  0 lutego 1933 r.

D e fin ic ja  agresji, ja k  to w y ­
n ika  ze wstępu do p ro je k tu  re­
zolucji przedstawionego przez 
delegację ZSRR, pow inna stać 
się w ytyczną d la  organów m ię­
dzynarodowych, k tóre mogą być 
powołane do określenia, k tó ra  
strona w inna  jest napaści.

Takie  po jm ow anie ro l i te j de­
f in ic j i  odpowiada wspom nianej 
wyżej rezo luc ji V I sesji Zgro­
madzenia Ogólnego, k tó ra  to re ­
zolucja postanowiła, że de fin ic ja  
agresji pow inna stać się dy re k ­
tyw ą „d la  organów m iędzyna­
rodowych, k tó rym  poleci się 
wskazanie agresora“ . *

Bardzo ważnym  elementem 
! określenia agresji jest uznanie 
j zasady, że każde państwo, k tó - 
i re pierwsze, pod ja k im k o lw ie k  
! pretekstem  i  z Jakichko lw iek 
j pobudek podejm ie in ic ja tyw ę

fe ren c ji J. Bourdel, k tó ry  w y ­
sunął wniosek, by uczestnicy 
kon fe renc ji w y b ra li delegatów 
na Kongres Narodów  w  Obronie 
P oko ju oraz po w o ła li K ra jo w y  
Chłopski K o m ite t P oko ju  1 lo ­
ka lne kom ite ty  obrońców poko­
ju  w  okręgach w ie jsk ich.

Agencja TASS donosi z M on ­
tevideo, że em igranci h iszpań­
scy zam ieszkali w  U rugw a ju , 
rozw inę li szeroką kam panię 
przygotowawczą do Kongresu 
Narodów  w  O bronie Pokoju.

U rugw a jska  K ra jo w a  Rada 
Obrońców P oko ju podaje, że 
z U ru gw a ju  uda się na K o n ­
gres w  W iedn iu  15 osób. W 
skład delegacji we jdą p rzy­
wódcy ruchu związkowego i 
kobiecego, przedstaw icie le in ­
te ligencji, robo tn ików  i chło­
pów.

rozpętania w o jny, to jest p ie rw ­
sze dokona działań w yliczo­
nych w  d e fin ic ji, pow inno być 
uznane za agresora ze wszyst­
k im i w yp ływ a ją cym i stąd na­

s tępstw am i.
Jakież działania proponuje 

się k w a lif ik o w a ć  jako  a k ty  
agresji w  w ypadku, gdy k tó re ­
ko lw ie k  państwo dokona ich 
pierwsze w  stosunku do inne­
go państwa lu b  g rupy państw?

Oto tak ie  dzia łan ia : w yp o ­
wiedzenie w o jn y  innem u pań­
stw u; w targnięcie  s ił zb ro jnych 
na te ry to riu m  innego państwa, 
choćby nawet bez wypow iedze­
n ia  w o jn y ; bom bardowanie te­
ry to r iu m  innego państwa przez 
lądowe, m orskie lu b  lotn icze 
s iły  zbro jne albo św iadom y 
atak okrę tów  łu b  s ta tków  po­
w ie trznych  irrnego państwa; 
desant lu b  w targnięc ie  ■ lądo­
wych, m orskich i  lo tn iczych s il | 
zb ro jnych na te ry to r iu m  inne-1 
go państwa bez zezwolenia rzą­
du tego państwa lu b  pogw ał­
cenie w arunków  na ja k ic h  ze­
zwolenie tak ie  zostało wydane, 
w  szczególności co się tyczy 
czasu łub  rozszerzenia s tre fy  
ich pobytu ; ustanow ienie b lo ­
kady m orsk ie j wybrzeży lub 
po rtów  innego państwa i  w re ­
szcie — udzie lan ie poparcia 
bandom zbro jnym , które , po 
zorganizowaniu na te ry to riu m  
jednego państwa, w ta rgną  na 
te ry to riu m  drugiego państwa, 
lu b  też odmowa państwa, na 
którego te ry to r iu m  bandy zo­
sta ły  zorganizowane, pom imo 
żądania państwa, k tó re  doznało 
in w az ji, podjęcia na sw ym  w ła ­
snym  te ry to r iu m  wszystkich 
będących w  jego m ocy k roków  
dla pozbawienia wspom nianych 
band w sze lk ie j pomocy lab  
opieki.
Reasumując, delegacja Zw iąz­

ku  Radzieckiego dochodzi do 
następujących w n iosków :

1) O kreślenie pojęcia agresji 
jest zupełnie m ożliwe. Dowo­
dzi tego doświadczenie h is to ­
ryczne, k ie dy  Zw iązek Radziec­
k i zde fin iow a ł pojęcie agresji, 
co znalazło w yraz w  jedenastu

układach m iędzynarodowych 
zaw artych przez Zw iązek Ra­
dziecki z szeregiem k ra jó w  w  
dniach 3— 5 lipca 1938 r. ja k  
rów nież w  szeregu , innych 
uk ładów  m iędzynarodowych.

2) . Określenie pojęcia agresji 
jest pożyteczne. Konw encje  za­
w iera jące wspomniane określe­
nie, będąc podstawą przy jaz­
nych stosiftików  m iędzy ZSRR 
a in n y m i państwam i, u to row a­
ły  drogę do pokojow e j w spół­
pracy m iędzy n im i.

3) Określenie pojęcia agresji 
jest konieczne, może ono bo­
w iem  stanow ić wytyczną przy 
rozpa tryw an iu  przez upoważ- 
niony_ do tego organ m iędzy­
narodowy spraw y k o n flik tó w  
zbro jnych powstających m ie­
dzy państwam i. Może ono stać 
się wytyczną dla  Rady Bezpie­
czeństwa p rzy stosowaniu przez

nią a rty k u łu  39 i  _ Innych a r ty ­
ku łó w  V I I  rozdzia łu K a r ty  NZ.

4) Określenie pojęcia agresji 
jest konieczne i pożyteczne w  
w arunkach obecnej n iepoko ją­
cej sy tuac ji m iędzynarodowej, 
stanowiąc jeden z ważnych 
środków  poparcia w a lk i prze­
c iw ko agresji i  agresorowi, 
p rzeciw ko w o jn ie  n iespraw ie­
d liw e j, zaborczej, m ającej na 
celu zabór i u ja rzm ien ie  innych 
k ra jó w , Innych narodów.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego podtrzym uje  stanowczo 
swe propozycje w  spraw ie ok re ­
ślenia pojęcia agresji i wzyw a 
w szystkie inne delegacje do po­
parcia  tych propozycji, odpo­
w iada jących żyw o tnym  in te re ­
som wszystkich narodów  m iłu ­
jących pokój, interesom  u trz y ­
m ania i u trw a le n ia  poko ju  oraz 
usunięcia groźby now e j w o jn y  
św iatowej.

W  zw iązku ze „Ś w ię tem  A r ­
ty le r i i“ , m in is te r spraw w o j­
skowych ZSRR, m arszałek 
W asilewski, w yd a ł rozkaz do 

,a rty le rzystów  radzieckich 1 i 
pracow ników  przem ysłu a rty le ­

ry jskiego, pozdraw ia jąc ich t  
okaz ji święta. D la uczczeni* 
„D n ia  A r ty le r i i“  m arszałek 
W asilewski rozkazał oddać W 
M oskw ie i  w e wszystkich sto­
licach re p u b lik  po 20 salw  ho ­
norowych.

U ro c zy s ta  a k a d e m ia
w M o s k w ie

W C entra lnym  Teatrze A rm ii 
Radzieckiej w  M oskw ie odbyła 
się .uroczysta akademia, zorga­
nizowana dla  uczczenia święta 
a r ty le r ii radzieckie j.

Na akademie p rzyb y li ofice­
row ie  i  generałowie, stacha­
nowcy z stołecznych zakładów 
przem ysłowych, działacze pa r­
ty jn i,  przedstaw icie le nauk i i  
k u ltu ry . W śród powszechnego 
entuzjazm u do prezydium  hono­
rowego akadem ii w ybrano P re­
zydium  K C  Kom unistycznej 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego 
z Józefem Stalinem  na czele.

Przem ówienie pow ita lne  w y ­

głosi! m arszałek Goworow, Re­
fe ra t poświęcony a r ty le r ii ra ­
dzieckie j w yg łos ił generał Ka- 
zakow.

Uczestnicy akadem ii jedno­
m yśln ie u c h w a lili tekst depeszy
pow ita lne j do generalissimusa 
Stalina.

Czołowe dz ienn ik i radziecki«
poświęciły w  zw iązku z „D n iem  
A r ty le r i i“  szereg a rtyku łó w  en- 
ty le r ii radzieckiej, zapisanej 
z ło tym i głoskam i w  . dziejach o« 
brony k ra ju  socjalizmu.

Sukcesy viefeamsMei armii iudimej
Agencja Nowych Chin podaje: 
W edług doniesień V ie tnam - 

skie j A gencji In fo rm a cy jne j z 
Północnego V ietnam u, oddziały 
vietnamski.ej a rm ii ludow ej pro­
wadzą nadal skuteczne w a lk i z 
nieprzyjacie lem  pod Fu-To na 
Czarnej Rzece i F a t-D im  (pro -  
w in c ja  N in -B in ) oraz wzm agają 
jednocześnie aktywność w  pro­
w inc jach  N am -D in i K ien-A n , 
zadając n iep rzy jac ie low i poważ­
ne straty.

Dn ia 10 listopada w  N am -D in

oddziały a rm ii ludow ej rozgro­
m iły  posterunek n iep rzy jac ie l­
sk i An-K so leżący w  odległości 
50 km  na po łudn iow y wschód 
od okupowanego przez Francu­
zów m iasta Fat-D ien. Rozbito 
ca łkow icie  jedną kom panię n ie­
przyjacie lską, biorąc przy tym  
do n iew o li 10 żołnierzy.

Dn ia 15 bm. oddziały a rm ii 
ludow ej w  w y n ik u  w a lk  w  pro­
w in c ji K ie n -A n  rozg rom iły  kom ­
panię nieprzyjacielską. W zięto 
do n iew o li 25 żołnierzy.

X Plenum 10 niemieckie! 
Socjalistycznej Parli; Jedności (SED)

f e y  pracujące Iraku zmusiły do dymisji 
rząd zdrady narodowej

W  sto licy Ira ku , Bagdadzie,
w ybuch ł s tra jk  studentów, k tó ­
ry  p rzyb ra ł szybko charakter 
powszechny. W  centrum  m iasta 
odbyła się o lbrzym ia  demon­
strac ja  przeciwko rządow i, za­
granicznym  koncernom, eksplo­
a tu jącym  bogactwa natura lne 
Ira k u  oraz przeciw ko pobytow i 
w  Ira k u  im p e ria lis tó w  zagra­
nicznych. S tudenci n a w o ływ a li 
rów nież do bo jko tow an ia  p rzy ­
szłych w yborów , domagając się

o rdynac ji w yborczej, k tó ra  
p rzew idyw a łaby w yb o ry  bez­
pośrednie i  powszechne.

P o lic ja  zaatakowała demon­
stran tów  i  użyła bron i. Są za­
b ic i i ranni.

Rząd prem iera M usta fy  Um a- 
r i  podał się do dym is ji. Regent 
Ira k u  pow ie rzy ł m is ję  tw orze­
nia  nowego gabinetu szefowi 
sztabu a rm ii ira ck ie j, generało­
w i N u rd in  M ahm pudow i.

W  dniach 20—22 listopada 
obradowało X  P lenum  N ie ­
m ieckie j Socja listycznej P a rtii 
Jedności (SED). Sekretarz ge­
ne ra lny  K om ite tu  Centralnego 
SED W a lte r TJlbrlcht om ów ił 
uchw a ły  X IX  Z jazdu KPZR, 
podkreśla jąc ic h  o lbrzym ie  zna­
czenie d la  wszystk ich p a r t i i ko­
m un istycznych i  robotniczych. 
U lb r lc h t om ó w ił następnie n a j­
bliższe zadania SED w  św ietle 
genia lnej p racy J. Sta lina 
„Ekonom iczne prob lem y socja­
lizm u w  ZSRR“  oraz przemó­

w ienia J. S ta lina na X IX  Z jaź­
dzie KPZR.
P lenum  przedyskutowało ró w ­

nież re fera t A lb e rta  Scha*< 
ffe ra  o pracy SED na wsi.

K om ite t C entra lny zaaprobo­
w a ł re fe ra t U lb rich ta  i  Schae­
ffe ra , ja k  rów nieś deklarację 
SED w  zw iązku x program em  
narodowego zjednoczenia N ie ­
m iec opub likow anym  przez Ko­
m unistyczną P artię  Niemłee, 

K o m ite t C entra lny uchwaJtS 
także tekst odezwy w  zw iązku 
z obchodem w  r. 1958 —  „R oktt 
K a ro la  M arksa".

Zachodnie-niemlecke Konferencja 
w sprawie niezawisłości narodowej 

i zjednoczenia Niemiec
Agencja A D N  donosi, te  w  

m iejscowości Bad Cannstatt w
T rizo n ii rozpoczęły się obrady 
zachodnio -  n iem ieckie j Kon fe­
re n c ji w  spraw ie niezawisłości 
narodowej i  zjednoczenia N ie­
miec. W  K on fe renc ji te j bierze 
udzia ł przeszło 800 delegatów z 
całych N iem iec zachodnich.
"O brady K on fe ren c ji zagaił 

prof. d r H errm ann. Referat spra 
w ozdaw czy, o M iędzynarodowej 
K on fe renc ji w  spraw ie pokojo­

wego rozw iązania problem «
niemieckiego, k tó ra  odbyła sie 
niedawno w  B erlin ie , wygłosi? 
b. nadburm istrz  München G lad­
bach, W ilh e lm  Elfes. W  refera­
cie tym  Elfes podkreślił koniecz­
ność wzmożenia w ys iłków  całe­
go narodu niem ieckiego w  celu 
doprowadzenia do zjednoczenia 
Niemiec.

W  K on fe renc ji bierze równieś 
udzia ł b. kanclerz Rzeszy d r 
Joseph W irth .

Dalszy cicgg procesu zdrajcy oarod&i czechosłowackiego
Hudaifcs Slcsuskfeg© i jego wspéSniicéw -

W Fyriapeszcie rsizpecząf «brady 
Eli Öplfiimggißrski Kongres Osíroncéu

Pokoju
Obszerne przem ówienie

Na popo łudniow ym  posiedzeniu w dn iu 20 bm. sąd przystą­
p i ł do przesłuch iw ania oskarżonych. Jako pierwszy zeznawał 
k ie ro w n ik  antypaństwowego ośrodka spiskowego, R udo lf Slan- 
sky.

Dn ia 22 bm. rozpoczęły się 
obrady I I I  Ogólno węgierskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju z 
udziałem  1.200 delegatów re­
prezentujących wszystkie w a r­
stw y społeczeństwa 
skiego. Na Kongres 
przedstaw iciele obrońców poko 
ju  z szeregu kra jów .

DO-

Oskarżony przyznał się do 
szpiegostwa, zdrady stanu, sabo­
tażu i zdrady w o jskow ej. Slan- 
sky zeznał, że „o rgan izow a ł o- 
środek antypaństw ow y i w  cią­
gu w ie lu  la t sta ł na jego czele“ . 
„O środek nasz — pow iedzia ł on 
— w  k tó rym  skup iliśm y w iele 
różnych elementów' k a p ita lis ty ­
cznych, spośród k tórych liczni 
s ta li się agentam i w yw iadów  
im peria lis tycznych  —  fra n cu ­
skiego, a przede wszystk im  a- 
m erykańskiego — prow adził 
w rogą działalność w  in teresie i 
w  służbie im p e ria lis tó w  am ery­
kańsko - angielskich. D z ia ła l­
ność ta zm ierzała do lik w id a c ji 
u s tro ju  ludowo - dem okratycz­
nego, do przyw rócen ia k a p ita li­
zm u“ .

Dalsze zeznania Slanskycgo
święcone sytuac ji m iędzynaro- j dotyczy ły  jego trock is tow sk ie j 
dowei i rozw o jow i ruchu obro- : dzia ła lności przed drugą wojną 
ny pokoju na Węgrzech za o- św ia tow ą i działa lności <iywer 
kres od ostatniego Kongresu I sy jne j w  ruchu partyzanck im  w  

węgier - j w yg łos iła  przewodnicząca O- Czechosłowacji. Oskarżony przy- 
p rzyby łi | gólnowęgierskiego K om ite tu  O- | znał, żc jest w in ien  śm ierci w y ­

brańców Pokoju, członek Sw ia- ; bitnego działacza K P  Czecho- 
tow ej Rady Pokoju, prof. E rz- ; Słowacji, bohatera narodowego 
sebet Andios. ! Jana Sverm y.

Dalsze zeznania Slanskycgo 
dotyczą jego zbrodniczej działa ł 
ności po wyzw oleniu Czecho­
słow acji, gdy pe łn ił fun kc je  se­
kre ta rza  generalnego K P  Cze­
chosłowacji Zeznał on, że św ia ­
domie w ysuw a ł na odpowie­
dzialne stanowiska w  aparacie 
p a rty jn y m  i  państwowym  w ro ­
gów dem okrac ji ludow e j: nacjo­
na lis tów  burżuażyjnych, bezpo­
średnich agentów w yw iadu  a- 
m erykańskiego i  innych w y w ia ­
dów zachodnich, syjonistów , oso 
by, k tó re  w spółpracowały z ge­
stapo itd . S lansky obszernie o- 
pow iedzia! o kontaktach z a-, 
gontem im p e ria lis tó w  am ery­
kańsko - angie lskich Z iłliacu - 
sem. K o n ta k t ten naw iązał 
S lansky ju ż  w  1946 r.

O dpow iadając na pytan ia  
głównego oskarżyciela, do .ja­
k ich  celów zm ierzali) spiskow­
cy. gdy w iąza li się z Z illia cu - 
sem, S lansky ośw iadczył, że 
chodziło o rea lizację  c e ló w ,im ­
peria lis tów  angielsko - am ery­
kańskich, zm ierzających do od­
budowy kap ita lizm u  w  Czecho­

s łow acji i do przygotowania 
trzecie j w o jn y  św iatowej. „P rzy  
naw iązyw an iu  kon tak tów  z w ro 
g im i elem entam i w  partiach 
kom unistycznych — zeznał Slan- 
sky — w  K P  Czechosłowacji— 
zć mną, w  Polsce —  z G om ułką, 
w  Jugosław ii — z T ito , w  B u ł­
g a rii — z Kostovem. na W ę­
grzech — z R a ik iem  ZJIIiacus 
w erbow ał te w rogie elem enty 
do szeregów swych agentów“ .

Slansky m ów i dale j o zbrod­
niczych kon taktach z k lik ą  T i­
to. „W spółpraca z agenturą ti-  
towską — ośw iadczył S lansky— 
szła po k ilk u  lin iach ; po l in i i  
pa rty jn e j, w  gospodarce naro­
dowej, w  a rm ii i w organach 
bezpieczeństwa“ .

Następnie Slansky zeznał, że 
b y ł zw iązany rów nież z organ i­
zacjam i syjon is tycznym i — na­
rzędziem im peria lizm u am ery­
kańskiego.

dc szeregów p a r ti i e lem enty bur 
żuazyjne i drobnomieszczań- 
skie“ . „S tosowałem  — m ów i! 
dalej S lansky — w  aparacie 
p a rty jn y m  niesłuszne, w rogie 
m etody antyparty jne ... Osłabia­
liśm y więź p a r ti i z ludem  pra-' 
cującym . U s iłow aliśm y izo lo­
wać p a rtię “ .

M ów iąc o d yw e rsy jn e j dzia­
ła lności ośrodka spiskowego w 
dziedzinie gospodarki narodo­
wej, S lansky przyznał, że spis­
kow cy ham ow ali ! rozwój cięż­
kiego przem ysłu — podstawy 
gospodarki, dążyli do tego, aby 
osłabić stosunki z ZSRR i uza­
leżnić gospodarkę k ra ju  od ka ­
p ita listycznego Zachodu. „Nasza 
wroga działalność w  dziedzinie 
ro ln ic tw a  — zeznawał oskarżony 
— prze jaw ia ła  się rów nież w  
sabotowaniu socjalistycznej prze 
budowy ro ln ictwa... Ze sw ym i 
w spó ln ikam i — F rankiem , S lin -

Spiskowcy zw iązani b y li tak- j giem i in n y m i prow adziłem  w
że z organ izacjam i m asońskim i 
i op ie ra li się na nich w swej 
działa lności d yw e rsy jn e j.

Mówiąc, o swej w rog ie j dzia­
łalności w  łonie p a rtii kom un i­
stycznej, S lansky zeznał: „D ąży­
łem do zm iany rewolucyjnego 
charakteru p a rtii kom unistycz­
nej, osłab ialiśm y ją  p rzy jm u jąc

praktyce oportunistyczną. k o n tr 
rew o lucy jną  p o litykę  w rastania 
w rog ich  elem entów do socja li­
stycznego ro ln ic tw a “ .

S iansky przyznaje, że w  p o li­
tyce zagranicznej spiskowcy 
dz ia ła li „w  k ie ru n ku  o rien tac ji 
na zachodnie m ocarstwa k a p i­
talistyczne, w  k ie ru n ku  oderwa-

Aiiiorykański kryzys w Q8Z1
W  dn iu  13 bm. A braham  Fel- { 

le r, na jb liższy w spółp racow nik i 
i  członek tzw. wewnętrznego ga- ; 
b ine tu T rygve Lie, sekretarza j 
generalnego ONZ, pope łn ił samo i 
bójstwo, w yskaku jąc z okna ] 
swego nowojorskiego m ieszka­
nia.

W krótce  powody samobój­
stwa Fellera w y ja ś n iły  się. F e l­
le r  b y ł nie ty lk o  bezpośrednim 
łącznik iem  T rygve  L ie  z am ery­
kańsk im  Departam entem  Stanu, 
ale rów nież b y ł jego przedsta­
w ic ie lem  wobec osław ionej ko ­
m is ji „bezpieczeństwa we­
wnętrznego“ . tzw. kom is ji Mac j j ą c y m i  ko lon ie  zostały 
Carrana. k tó ra  od k ilk u  tygo­
dn i „badała lo ja lność“  obyw ate­
l i  am erykańskich, p racow n i­
kó w  O rgan izacji Narodów Z.jed-

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I A
się psuć już  dość w yraźn ie  w
czasie poprzednie j sesji Z gro- 

-madzenia Ogólnego w  Paryżu. 
Na bieżącej sesji dzia łan ie  te j 
m aszynki budzi coraz poważ­
niejsze obawy im peria lis tów . 
Okazuje się, że am erykańscy 
im peria liśc i zosta li ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  przegłosowani, że zna­
leź li się w  mniejszości w  czasie 
głosowania nad ca łym  szere­
giem zagadnień. Tak by ło  w  
K om is ji P ow iern icze j, gdzie 
USA wraz z k ra ja m i posiada-

trz y -
k ro tn ie  przegłosowana przy 
uchw a lan iu  . niewygodnych dla 
im peria listów ' rezo luc ji, tak  by ­
ło w  K o m is ji P raw ne j. Prze

noezonych. Okazało się, że przed ! c iw ko  stanow isku U S A  głosowa 
samobójstwem, F e lle row i ztozyh j I „  szereg państw' az ja tyck ich  i 
„w iz y tę “  „przedstaw icie le  p ra w - , arabskich, a nawet k ilk a  państw 
n i“  ko m is ji Mac Carrana. O ka- j A m e ryk i Łac ińsk ie j, 
zało się, że F e lle r rów nież m ia ł
stanąć przed kom isją. P opełn ił 
on sam obójstwo w  obaw ie przed 
tą, cieszącą się ja k  na jbardz ie j 
ponurą siawą, kom is ją  śledczą.

W ypadek Fellera, poprzedzo­
n y  ustąpieniem  T rygve  L ie  ze 
stanowiska sekretarza general­
nego ONZ, w yw o ła ! o lbrzym ie 
poruszenie n ie  ty lk o  w  samym 
ONZ, ale i w  całym  św iecie za­
chodnim . Nawet, kom entatorzy 
burżuazy.jni zw ró c ili przy tym  
uwagą na zbieżność ostatnich 
w ypadków  w  ONZ, a szczegól­
nie działa lności kom is ji Mac 
Carrana, z sytuacją, v> ja k ie j 
zna lazły sie USA na terenie 
te j m iędzynarodow ej organiza­
c ji.

Zw iązane to jest z coraz czę-

Czemu przypisać tę tak  nie­
przyjem ną dla U S A  sytuację? 
Należy to przypisać tem u, że co­
raz szersze w a rs tw y  społeczeń­
stwa tych państw, k tó rych  
przedstaw icie le g łosu ją dziś 
przeciwko USA przekonu ją  się, 
że am erykańska p o lity k a  jest 
p o lity k ą  w o jn y  i  agresji. Coraz 
szersze poparcie w  ca łym  św ie­
cie zyskuje sp raw ied liw a  w a lka  
narodowo - wyzwoleńcza ludów  
az ja tyck ich  i a frykań sk ich , co­
raz zdecydowanie,! potępianą 
jest p o lityka  ko lon ia lna  im pe­
r ia lis tó w  zachodnich. A  przede 
wszystk im  konsekw entn ie  poko­
jow a p o lityka  Zw iązku Radziec­
kiego i  w szystkich k ra jó w  obo­
zu pokoju, popierająca w a lkę 
narodów o wolność, w ystępu ją -

stszym psuciem się do niedawna ■ ca przeciw ko w o jennym  poczy-
nienagannie dzia ła jące j am ery­
kańsk ie j „m aszynki do gloso­
w a n ia “  w  ONZ. k tó ra  bez n a j- 
m nieiszycb zgrzytów  uchwalała 
w szystkie wygodne dla im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich rezo­
luc je . „M aszynka“  ta zaczęła

naniom  im peria lis tów , zyskuje 
sobie coraz powszechniejsze u - 
znanie. S tanow isko delegacji, 
do niedawna posłusznych ame­
rykańsk im  im peria lis tom , a o- 
becnie pozwalającym  sobie co­
raz częściej na glosowanie prze­

c iw ko  USA, jest w yw ołane o l­
b rzym im  naciskiem  narodów  na 
rządy poszczególnych państw.

W  te j sytuacji, am erykańscy 
im peria liśc i, w idząc psucie się 
swej „m aszynki do glosowania“ 
sięgnęli do gestapowskich me­
tod je j napraw ienia , czego do­
wodem jest posługiwanie się 
ową kom is ją  M ac Carrana.

Jednakże działalność am ery­
kańska w  ONZ w yw o ła ła  inne 
sku tk i, n iż p rze w id yw a li je j re­
żyserzy. Fala oburzenia na tego 
rodzaju m etody ogarnęła opinię 
publiczną Zachodu, ta k  że na­
w et reakcyjna prasa poczuła się 
zmuszona do potępienia dz ia ła l­
ności k o m is ji M ac Carrana. Tak 
np. francusk i dz ienn ik burżua- 
zy jn y  „F ranc  T ire u r“  zaprote­
stował przeciwko „ohydne j p re ­
s ji w yw ie rane j na personei ONZ 
przez reżyserów po lowania na 
czarownice“ , domagając się od 
rządu francuskiego, aby w y ­
w a r ł na A m erykanów  nacisk w  
k ie ru n k u  uszanowania organ i­
zacji m iędzynarodowej.

W ydarzenia w  ONZ, kryzys 
am erykańsk ie j p o lity k i —  jest 
odbiciem głębokich sprzeczno­
ści traw iących  b lok Im peria ­
lis tyczny.

Psraźka Adesmwa
A m erykańscy im p eria liśc i bar 

dzo spieszą się z utworzeniem  
s ilne j a rm ii zachodnio-niem iec- 
k ie j, k tó ra  by łaby  ich  przed­
n im  oddziałem agresji. Ponie­
waż spieszą się A m erykanie, 
w ięc rów nież spieszy się ame­
rykań sk i kanclerz w  Bonn, A -  
denauer. Zresztą nie ty lk o  Am e­
ryka n ie  domagają się szybkiego 
ra ty fiko w a n ia  agresywnego „u -  
k ła du  ogólnego“  i  „ t ra k ta tu  o 
a rm ii eu rope jsk ie j“ , .ale ró w ­
nież W atykan, k tórego organ

„Osservatore Romano“  pisał 
przed paru dniam i, że uk ła d y  te 
„m uszą“  być „ ja k  najszybciej 
ra ty fikow an e “  przez Bundestag 
(parlam ent w  Bonn). Tak więc, 
ze wszech stron przynaglany 
przez swych przełożonych, Ade- 
nauer ogłosił, że w  dniach 26 i 
27 bm odbędzie się w  Bundesta­
gu drugie i  trzecie czytanie usta 
w y  o ra ty fiko w a n iu  „uk ład u  o- 
gólnego“  i „ tra k ta tu  o a rm ii eu­
rope jsk ie j“ *). W  dn iu  *8 bm. od­
było się w  Bundestagu głoso­
wanie nad wyznaczoną przez 
Adenauera datą debaty w  spra­
w ie  agresywnych traktatów '.

X tu ta j spotkało Adenauera, a 
w raz z n im  jego am erykańskich 
i  w a tykańsk ich  kom panów, n ie ­
zw yk le  p r /y k ra  niespodzianka: 
Bundestag większością głosów 
opow iedzia ł się przeciwko przy­
spieszeniu debaty, odrzucając 
proponowane przez am erykań­
skiego kanclerza daty. Okazało 
się p rzy tym , że nawet około 20 
deputowanych większości rządo­
w e j głosowało przeciw ko Ade- 
nauerow i, a 10 obaw ia jąc się 
głosować o tw arc ie  przeciwko 
rządow i, w  ogóle się na sali w  
czasie głosowania n ie  po jaw iło !

„Jest to na jw iększa klęska 
poniesiona przez Adenanera od 
początku jego rządów “  —  o- 
św iadczy ła , k ró tk o  am erykańska 
agencja UP, podając w y n ik i gło 
sowania. M usim y dodać, że nie 
ty lk o  Adenauera, a le  i  am ery­
kańskich  im peria lis tów . I  jest to 
n iew ą tp liw ie  nowe zwycię­
stwo narodu niem ieckiego w  je ­
go walce przeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich 1 
przeciw ko agresywnym , am ery­
kańsko - h itle ro w sk im  planom  
wobec,'Niemiec.

Coraz bardzie j zdecydowana 
w a lka , ogarniająca coraz szer­
sze k ręg i społeczeństwa n ie ­
m ieckiego w a lka , popierana

przez narody całej Europy, zmu 
siła reakcyjną większość boń- 
skiego parlam entu do podjęcia 
te j w łaśhie uchw a ły  w  Bundes­
tagu, sprzeciw iając się tym  sa­
m ym  Adenauerow i i jego wszel­
k ie j maści im peria lis tycznym  
mocodawcom.

Arnenfkańslde wyfeer/ 
w greckim »/ytosu

W  roku  1950 — w ybory . W 
roku  1951 — w ybory . W  roku  
1952 — w ybory . Te coroczne 
w yb o ry  w  G rec ji są obrazem 
am erykańskie j p o lity k i w  tym  
k ra ju .

S tało się p raw ie  przysłow iem , 
że w  G rec ji rządzi ambasada 
am erykańska. A  am erykańska 
ambasada domaga się, 'aby na­
ród grecki b y ł ja k  na jbardzie j 
podporządkowany je j w łasnym  
potrzebom, tzn. potrzebom W a­
szyngtonu i W a ll Street, po trze­
bom w o jny.

Naród grecki od la t jednak 
w a lczy przeciw ko obcej okupa­
c ji k ra ju . N a jp ie rw  w a lczy ł 
przeciw ko h itlerow com , potem 
przeciw ko im peria lis tom  b ry ­
ty js k im , k tó rzy  chcie li ten k ra j 
zam ienić w  swoją kolonię, a o- 
becnie przeciw ko im p e ria li­
stom am erykańskim , zm ien ia ją­
cym  k ra j w  bazę agresji prze­
c iw ko  k ra jom  obozu pokoju, a 
G reków  w  mięso a rm atn ie  dla 
swych brudnych celów.

Osadzenie w  w ięzieniach i 
obozach koncen tracy jnych 20 
tysięcy najlepszych, synów G re­
c j i  przez dotychczasowe rządy 
im peria lis tycznych  m arionetek, 
by ło  dla am erykańskie j ambasa 
dy niewystarczające. M im o  swej 
służalczej gorliw ości, Venizelosy 
i  P lastirasy n ie  zadow oliły  
wszechwładnego gaule itera Gre­
c ji, ambasadora USA, P ie u ri-  
foyai.

Am basador na rzuc ił więc w  
na jbardz ie j bezczelny i ja w ny  
sposób taką ordynację w yb o r­
czą, k tó ra  by zapewniła zdoby­
cie w ładzy siłom, na jbardzie j 
odpow iadającym  im peria lis tycz­
nym  planom  USA. S iły  te, to 
o tw arcie  faszystowska pa rtia  
marszałka Papagosa, m ordercy 
pa trio tów  greckich w  czasie po­
siadanych przez niego pełno­
m ocn ictw  w  roku 1949.

I  tak  przed paru dn iam i od­
b y ły  się w  G rec ji w ybory . „D e ­
m okra tyczna“  ordynacja opra­
cowana przez am erykańskiego 
ambasadora w yk luczy ła  np. z 
praw a bran ia  udzia łu w  w ybo­
rach kob ie ty  i żołn ierzy, ten. w  
praktyce większość narodu grec­
kiego. W  dzieln icach ro b o tn i­
czych zgromadzono znaczne s iły  
po lic ji. Ugrupow ania dem okra­
tyczne zostały w ystaw ione na 
szczególne prześladowania.

No i oczywiście w y n ik  „w y ­
bo rów “  b y ł tak i, ja k  tego spo­
dziewali się A m erykan ie : prze­
szło 2/3 m ie jsc w  „parlam encie“  
„zdobyła“  pa rtia  Papagosa, 
„zjednoczenie greckie“ . N a tych ­
m iast po ogłoszeniu w yn ikó w  
w yborów , Papagos* u tw o rzy ł 
rząd.

A m erykanom  w yda je  się. że 
fa łszu jąc wo lę narodu greckiego 
uda m u się go oszukać. Lecz o- 
szuku ją samych siebie fa łszy­
w ym i nadzie jam i. Bow iem  na­
ród grecki nie chce pójść i nie 
pó jdzie na pasku am erykań­
skich agresorów. Naród grecki, 
k tó rem u przyśw ieca p rzyk ład  
jego najlepszych synów, G lczo- 
sa, Belo jannlsa i tysięcy, tysięcy 
innych , w a lczy i będzie w a lczy ł 
przeciw ko okupantom  aż do o- 
statecznego zwycięstwa.

B. R A Y ZA C H E R

isia Czechosłowacji od sojuszu 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ­
ja m i dem okrac ji lu do w e j“ .

Dalsza część zeznań oskarżo­
nego dotyczyła  prób .ośrodka 
spiskowego w ykorzystan ia  dla
S w fjlh  ' celów a rm ii i  organów 
bezpieczeństwa państwowego, 
przygotow ania ich  do zagarn ię­
cia w ładzy i „usunięcia“  prezy­
denta Czechosłowacji K lem enta  
G ottw aida.

Następnie g łów ny oskarżycie l 
cy tu je  lis t w ysłany do oskarżo­
nego przez w yw iad  am erykań­
ski. Z tekstu lis tu  w yn ika , że 
po usunięciu Slanskycgo ze sta­
nowiska sekretarza generalnego 
KPCz w yw iad  am erykański p ro ­
ponował mu „bezpieczne wyco­
fan ie  się na zachód“  i zapew­
n ia ł m u „azyl, bezpieczne u- 
k ryc ie “ .

W  zakończeniu zeznań S lan­
sky przyznaje się do wszystkich 
w ysunię tych przeciw ko niem u o- 
skarżeń.

Na ’ w ieczornym  posiedzeniu 
sądu zeznawali św iadkowie, k tó ­
rzy  p o tw ie rd z ili w inę oskarżo­
nego Slanskyego.

W  dn iu  21 bm. sąd przystąp ił 
do przesłuchania oskarżonych 
G em indera i Ciementina.

*) W e d łu g  zasad p a r la m e n ta rn y c h , 
każda  u s ta w a  p rz e d  Jej z a tw ie rd z e ­
n ie m  je s t t r z y k r o tn ie  p rz e d k ła d a n a  
p a r la m e n to w i, p rz y  czym  po  k a ż ­
d y m  „c z y ta n iu "  o d b y w a  się g łoso ­
w a n i« .

W dalszym ciągu procesu 
zdra jcy narodu czechosłowackie­
go, Slanskycgo i wspóln ików , 
sąd państwowy, w  Pradze prze­
słuchał licznych św iadków , k tó ­
rzy  po tw ie rd z ili w  całej rozciąg­
łości przestępczą działalność o- 
skarżonych.

Świadek Goldstuecker, b. 
poseł Czechosłowacji w  Izrae­
lu. członek ośrodka spiskowego 
zeznał, że z polecenia Slanskye- 
go i G em indera prow adził ro ­
botę szpiegowską, przekazując 
zebrane m ateria ły  agentowi an­
gie lskiem u Z iliiacusow i. Sw ia - 
dek po tw ie rdz ił, że S lansky 
zw iązany by ł za pośrednictwem 
oskarżonego A. Ijondona z Zi-  
Hiacusełn, podobnie ja k  oskar­
żony G em inder i F rc jka . Podczas 
pobytu w  Iz rae lu ' Goldstuecker 
dopomógł Słanskyemu w  na­
w iązan iu kon taktów  z w rogam i 
narodu czechosłowackiego spo­
śród sy jon is tów  — agentów w y ­
w iadu im perialistycznego.

Sąd w ysłucha ł rów nież ze­
znań św iadka M . Grena, agenta 
w yw iadu  angielskiego, dopro­
wadzonego z w ięzienia. Oren 
zeznał, że spotykał się z dzia ła­
czami faszystowskiej k l ik i  T ito  
i dowie&zial się od nich, że 
S lansky współpracuje bezpo­
średnio z tą  k liką .

Świadek J, Kopocky, b. om-, 
basador w  Bernie, po tv łk  adził, 
że S lansky przekazywał za po­
średnictwem  F. G lasra in fo rm a­
cje szpiegowskie szefowi w y ­
w iadu am erykańskiego w  Euro­
pie A . Duiłesow i. Następnie 
przesłuchano Oskara Langera, o- 
byw atela amerykańskiego, w y ­
słanego do S łow acji przez syjo­
nistów  am erykańskich. Langer 
zeznał, że naw iązał zbrodnicze 
kon tak ty  ze S ianskym  w  sierp­
n iu  1947 r „  składając mu w i­
zytę w  C entra lnym  S ekre ta ria ­
cie K P  Czechosłowacji. S lansky 
ośw iadczył wówczas Langerow i, 
iż na ważne stanowiska w  życiu 
gospodarczym, po litycznym  i 
społecznym będzie wyznaczał 
syjon istów  l burżuażyjnych na­
cjonalistów .

Świadek D. Kankow ska, k tóra 
dzia ła ła  na terenie Czechosło­

w a c ji z polecenia agenta w y »
w iadu amerykańskiego Herber­
ta Kaudersa, zeznała, że o trzy­
mała od Kaudersa z F ra n k fu rtu  
nad Menem lis t z poleceniem 
doręczenia go Słanskyemu. W  
liście tym  —  ja k  zeznała K an­
kow ska —  w yw iad  am erykański 
uprzedzał Slanskyego, żp grozi 
nui aresztowanie i  proponował 
swe usługi w  zorganizowaniu 
ucieczki za granicę. Kankow ska 
nie zdołała jednak wykonać te­
go przestępczego polecenia, albo 
w iem  została aresztowana.

Na posiedzeniu w  dniu 21 
bm.. sąd przesłuchał oskarżone­
go, b. k ie row n ika  w ydzia łu  m ię­
dzynarodowego KC  KPCz., B. 
Gemindera, jednego z na jb liż ­
szych w spó ln ików  Slanskyego. 
IV obliczu fak tów  i dowodów 
G em inder zmuszony by ł p rzy­
znać się ca łkow icie  do w iny . 
G em inder s tw ie rdz ił, że in tere­
sy klasy robotniczej by ły  m u 
zawsze obce. Już w  1921 r. o- 
skarżony zw iązał się z reak - 
cy jn ym i ugrupow aniam i nacjo­
na listycznym i w Niemczech, a 
w roku 1930, po zetknięciu się 
ze S ianskym , stał się zaciek­
łym  trockistą. W  roku 1943 
G em inder — syjonista przedo­
stał się dzięki pomocy Slanskyego 
na odpowiedzialne stanowisko 
w  KC KPCz. Na stanowisku 
tym  G em inder pomagał Slan - 
skycm u obsadzać państwowe 1 
pa rty jne  stanowiska członka­
m i bandy trockistow sko -  szpie­
gowskiej, Oskarżony pozostawał 
w  służbie w yw iadu angielskie­
go i dostarczał mu in fo rm ac ji 
szpiegowskich. D zia ła ł on ręka 
w  rękę z titow cam i. A ż do 
dn ia aresztowania Geminder, 
szpieg i zdrajca, p rzygo tow y­
w a ł w raz ze S ianskym  obale­
nie ustro ju  ludow o-dem okra ty­
cznego w  Czechosłowacji.

Zeznania św iadków  1 doku - 
m enty przedstaw ione sądowi 
ca łkow icie  dem askują zbrodn i­
czą działalność Gemindera.

Następnie sąd przesłuchał o~ 
skarżonego V. Clementisa, b. 
m in is tra  spraw zagranicznych. 
Pod ciężarem dowodów oskar­
żony przyznał się do zbrodni­
czych czynów, zarzucanych mu 
w akcie oskarżenia. Przewód 
sądowy u ja w n ił z ca łkow itą  do­
kładnością zbrodniczą rolę o- 
skarżonego w  antypaństw ow ym  
spisku. Clementis, jeden z pro­
wodyrów' spisku, w ie rny  pacho­
łek Benesza, by l również agen­
tem w yw iadów  im peria lis tycz­
nych.

Oskarżony zeznał Z cyniczną 
szczerością, że przekazywał in ­
form acje szpiegowskie am basa­
dorow i am erykańskiem u w  P ra­
dze, S te inhard tow i, am basado­
row i francuskiem u D ejesnow i i 
ambasadorowi angielskiem u N i- 
choisowi. Za pośrednictwem 
swych zauszników Clementis 
s tw orzy ł szeroką sieć szpiegow­
ską na Węgrzech i wszystkie 
o trzym ywane stamtąd in fo rm a­
cje przekazywał ‘ w yw iadow i a- 
m erykańskiem u.

Św iadkow ie: b. francusk i u- 
rzędnik po licy jny  J. Irc ik , b. 
przewodniczący S łow ackie j A ka­
dem ii Nauk I,. Novemesky, b. 
poseł czechosłowacki na W ę­
grzech i.  H orv?t, po tw ie rdz ili, 
że C lem entis b y ł starym  zawo­
dowym  szpiegiem, zaciekłym  
nacjonalistą burżuazyjnym , 
zdra jcą narodu -czechosłowackie» 
ga.



DAG ZDECYDOWANA ODPRAWĘ 
CHULIGANOM

C huligani, p ijacy — życie nam za truw a ją  — 
piszą ostatnio w listach do redakc ji korespon­
denci z zakładów pracy i szkół. O chu ligań­
stw ie  pisaliśm y już  n ie jednokro tn ie  i nie p ie r­
wszy raz sprawy chuligaństw a są tematem l i ­
stów naszych korespondentów. W iele z tych l i ­
stów m ów i o tym  ja k  m łodzież skutecznie zw a l­
cza chuligaństwo, ja k  przeciwstaw ia się chu­
ligańsk im  w ybrykom . O trzym a liśm y rów nież 
lis ty , w  których — m łodzi robotnicy czy ucznio­
w ie  skarżą się słusznie na chuliganów , ale... 
n ic  poza tym . N ie w ysuw ają  praw ie żadnych 
w n iosków , n ie  w idzą żadnej rady na to, że 
u n ich panoszy się chuligaństwo. T ak np. pisze 
kolega Zdzis ław  Lew andow ski z M ysłow ic, że 
po każdej w yp łac ie  dw aj m łodzi robotn icy Cze­
sław  K w ia tko w sk i i Czesław W ic liń sk i u p i­
ja ją  się, aw an tu ru ją , zaczepiają i b iją  kolegów 
z Domu Młodego Robotnika, a następnego dnia 
najczęściej nie przychodzą do pracy. Kolega 
Lewandowski kończy swój list. s łowam i:

„Chcia łbym, żeby chuligani ci przeczyta li  o 
sobie w  gazecie i  zrozumieli,  że wódka to wróg,  
że lepie j dobrze się ubrać i zjeść, być dobrym  
kolegą“ .

Podobnie pisze kolega Józef W achowski % 
h u ty  Im. B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  w  Często­
chowie, o p ijakach i chuliganach tak ich  ja k  
Buda i K lim as, k tó rzy  pracują źle, a po pracy 
aw an tu ru ją  się tak, że m usi in te rw en iow ać m i­
lic ja .

Piszą w  spraw ie chuligaństw a również, kore­
spondenci ze szkół. Kolega J. D. (nazwisko 1 
adres znane redakcji) z Zasadniczej Szkoły Za­
w odowej we W schowie, pisze, że jest w  ich 
szkole uczeń Zenon Lewandowski, k tó ry  po 
lekc jach chodzi do m iasta, zaczepia i b ije  ko­
legów, a następnie ucieka do In ternatu.

Takich lis tó w  można przytoczyć w ięcej. Cho­
dzi tu o to, że kończą się ońe jedynym  w n io ­
skiem : napiszcie o chuliganach w  gazecie —  
może się zmienią. O chuliganach p isaliśm y nie­
jednokrotn ie , w ym ien ia liśm y po im ien iu  i naz­
w isku  notorycznych chu liganów  i p ijaków . B y­
w a tak nierzadko, że chu ligan i, k tó rych  na­
piętnowano w  gazecie — zm ie n ili się, zerw ali 
z dotychczasowym trybem  życia, w z ię li się po­
rządnie do pracy 1 nauki.

A le  czy to wystarczy, czy można ograniczyć 
się do tego, by w a lka  z chuligaństwem  odby­
w a ła  się jedyn ie  na łamach gazety? C hu ligań­
stwo i łączące się z n im  najczęściej p ijaństw o 
są pozostałością zgniłego, opartego na w ilczych 
prawach rozboju i grabieży ustro ju  k a p ita li­
stycznego, w  k tó rym  klasie panującej, obszar­
n ikom , fabrykantom , bankierom  zależało na 
tym , by u trz y m a j masy pracujące w  ciemnocie 
i  zacofaniu, by osłabić ich wo lę w a lk i o w y ­
zwolenie spod jarzm a kap ita lizm u, rozbić jed­
ność pracujących. Do dziś jeszcze w  kra jach 
zachodnich, a zwłaszcza w  Stanach Zjednoczo­
nych prasa, f ilm , lite ra tu ra  opiewa i w ys ław ia  
jako  swych „boha te rów “  - gangsterów, aw an­
tu rn ikó w , fałszerzy, m orderców , p ijakó w  i in ­
nych. tym  podobnych.

A u nas odwrotn ie, wszystko służy spraw ie 
wszechstronnego rozw oju człow ieka, um y$o- 
wego, ku ltu ra lnego i fizycznego.

U nas bohateram i dn ia są ludzie, którzy swo­
ją  pracą i nauką, swym  życiem służą spraw ie 
rozw oju naszego k ra ju , p rzyczyn ia ją  się do

P O M A G A M Y  W  A K C J I W Y K O P K O W E J
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jÿlÔ B m oją ko m p u n d e n c ł z
zbudowania szczęśliwej przyszłości wszystkich 
pracujących m iast i wsi.

N iew ą tp liw ie  chuligaństwo, p ijaństw o zn i­
kn ie  bezpowrotnie w  m iarę tego, ja k  będzie 
rosła coraz bardzie j świadomość najszerszych 
mas, ja k  rozw ijać  się będzie k u ltu ra  i ośw ia­
ta, sport, poziom m ora lny społeczeństwa.

A le czy znaczy to, że można czekać z założo­
nym i rękam i aż chu ligaństw o „sam o“  zniknie , 
bez naszego udziału, czy można b iern ie  przy­
glądać się z boku, ja k  chu ligan i zakłócają na­
szą pracę i , odpoczynek, ja k  zaczepiają nasze 
dziewczęta, czy można „schodzić z drogi, k ie ­
dy chu ligan i idą“  bo „m n ie  nie zaczepiają“ .

T ak postępować nie można.
C huligaństwo zn ikn ie  bezpowrotnie tym  prę­

dzej, im  lepsza będzie praca wychowawcza 
organ izacji zetempowskiej, im  lepsza będzie na­
sza działalność k u ltu ra ln a  czy sportowa. A le  
na tym  nie koniec. C hu ligan i przestaną się pa­
noszyć na naszych placach i ulicach, w  kinach 
i na zabawach tym  prędzej, im  bardzie j ze 
zdecydowaną odprawą spotka ją  się on i w  
każdym  w ypadku, k iedy  spróbują „dz ia łać“ .

I  o to nam głównie chodzi, k iedy  m ów im y, że 
n iek tó rzy  korespondenci są „bezradn i“  wobec 
w ypadków  chuligaństw a.

O to, by rozw ijać  masową pracę w ychow aw ­
czą, ku ltu ra ln ą , sport, bo praca wychowawcza 
była, jest i  pozostanie podstawą w a lk i z c h u li­
gaństwem.

O to także, by chu ligan i przy każdym  ze 
swych w yb rykó w  spo tka li się z mocną zdecy­
dowaną odprawą, tak, by raz na zawsze ode­
chciało im  się zakłócać spokój obyw ate li.

T ak  np. postąp ili ZM P -ow cy z Poronina, któ­
rym  stale szkodzili w  pracy chu ligan i: M adej, 
Jan T u rek  ł W ładysław  Turek. M ó w ili on i np. 
—  po co nam  ja k iś  LZS i... pob ili przew odni­
czącego LZS-u. A le  m łodzież by ła  Innego zda­
nia. LZS zaczął pracować. O rganizowano zbio­
row e oglądanie filmów*, organizowano w ieczor­
nice. C hu ligan i jednak nie zaprzestali swej 
działalności, zm ierzającej do rozb icia ko le k ty ­
w u  młodzieży.

Pewnego razu napad li na grupę m łodzieży po­
w racającą z k ina. A le  tu  w y b ry k i ich skoń­
czyły się... Chuliganom  ostro przeciw staw iła  
się młodzież, dostali oni porządną nauczkę i zo­
s ta li przepędzeni.

Podobnie na jednej z ostatn ich zabaw w  No­
w e j Hucie grupa m łodych robo tn ików  nazwa­
na żartob liw ie  „bazą transportow ą“  —  „od tra n - 

‘ sportowy w a ła “  z zabawy tych wszystkich, k tó ­
rzy próbowali ją  zakłócać.

Przecież chu liganów  jest znikom a garstka 
w  porów naniu z setkam i i  tysiącam i św iado­
m ych, dzielnych chłopców i dziewcząt w  każ­
dej wiosce 1 mieście. C i chłopcy i  dziewczęta 
n ic mogą pozwolić na to, by panam i naszych 
u lic , placów, zabaw b y li chu ligan i, by pano­
szyli się on i w  k inach i parkach.

C h u liga n i — to najczęściej tchórze, k tó rzy  
chętnie w ystępują przeciwko słabszym i m łod­
szym, a um yka ją  gdzie pieprz rośnie, gdy na­
po tyka ją  na zdecydowany opór.

Zam ieńm y w ięc wniosek — zejdźmy z drogi 
chu ligan i idą —  na in ny : — N IE C H  SIĘ  CHO­
W A JĄ  C H U L IG A N I — M Y  ID Z IE M Y !

JERZY W U N D E R LIC H

P O W S T A J Ą  w  Warszawie i  okręgu w arszaw sk im  coraz to 
nowe budowle, nowe ob iek ty  przemysłowe. Stolica z dnia  

na dzień zm ien ia  oblicze, z dnia  na dzień staje się p ięknie jsza, 
bliższa i  droższa. R ozw ija  się przemysł. Ze szkół wychodzą kad ry  
m łodych , dz ie lnych  fachoioców.

Tę tn i  pracą FSO Żerań  i  Zożkłady im. Świerczewskiego. Sta-  
ruszka -e lek trow n ia  zaczęła nowe życie d la nowego człowieka, dla  
now ych  celów.

Warszawa wygaszonych ko m inów  fab rycznych  i  bezrobotnych, 
Warszawa bogaczy i  b iedaków przestała istnieć. Dziś rośnie nam  
nowa Warszawa  —  serce L u d o w e j Polski, b łyszczy św ia t ła m i  
M D M -u ,  radu je  się śmiechem dzieci z m uranow sk ich  przedszkoli. 
W kró tce  ju ż  spojrzy na ca ły k ra j ,  na b łęk i tną  Wisłę, na budu ­
jących  ją  m u ra rzy  —  z okien 30 p ię tra  Pałacu K u l t u r y  i  Nauld.

Q D D A . J E M Y  dziś głos k i l k u  w arszaw sk im  korespondentom  
,,Sztandaru M ło d y c h “  . Przed k i lkom a  d n ia m i d ysku tow a l i  

ż a r l iw ie  na naradzie korespondentów w  naszej redakc j i :
...Nasza brygada im . Buczka z FSO wykona ła  już  roczny plan.
...Zespół „Mazowsze“ też w ykon a ł  z nadwyżka  swoje zadania.
...Z łe pracuje  nasze koło ZM.P w  Techn ikum  Mechanicznym.
...Zle op ieku je  się sportowcam i z Techn ikum  Szklarskiego  

w  W o łom in ie  SKS Ko le ja rz .
...W hote lu  dla rob o tn ikó w  Z B M  5E panu ją  n ieporządki.
—  Oto n iek tó re  poruszane przez n ich  tematy.
Vvarszawscy korespondenci chętnie dzielą się sw o im i doświad­

czeniami, śmiało p ię tn u ją  b ra k i  i  n iedociągnięcia po to, by szyb­
cie j rosła nowa Warszawa, by szybciej roś l i  je j  m łodz i budow ­
niczowie.

Zakończyliśmy w alkę o picu rocz’ny i zachorował nasz kolega W esołowski. 
B rak  jest elem entarnych w a run ków  h i­
gienicznych, nie ma wcale ciepłe j wody 
do m ycia a na 18-tu m ieszkańców jest 
ty lk o  jeden k ran  z zim ną wodą.

Wszyscy chcemy pogłębiać swoje w ia ­
domości fachowe. Sześciu z nas już  się 
uczy w  szkołach dla pracujących, ale 
zrozum iałe, że w  tak ich  w arunkach nie 
ma m ow y o dobrej nauce.

K ilk a k ro tn ie  zw racaliśm y się do 
Rady Zakładow ej i do d y re k c ji G IL , 
gdzie nas zbywano obiecankam i. że 
w kró tce  w a ru n k i nasze się polepszą, 
że dostaniem y odpowiednie m ieszkania. 
A le  obiecanki te jakoś się nie spraw ­
d z iły  i w* dalszym ciągu n ik t  się nan ji 
n ie  interesuje.

TAD EU SZ BRO DO W SKI 
G IL , W arszawa

Karygodno jest n iedbalstw o i b ra k  
tro sk i o ludzi— ze strony Rady Zakłado­
w e j i k ie row n ic tw a  G IL . M łodzi p ra ­
cow nicy G IL  nie mogą da le j mieszkać 
w tak ich  w arunkach, w  ja k ich  miesz­
k a ją  do te j pory K ie ro w n ic tw o  każde­
go zakładu pracy m usi dbać o swoich 
pracow ników , pow inno troszczyć się o 
n ich nie ty lk o  w czasie w ykonyw an ia  
przez nich obow iązków  służbowych, 
ale i po pracy. M n ie j obiecanek, a w ię ­
cej trosk i o lucM  i energiczniejszego 
starania się o odpowiednie m ieszkania 
dla nich.

Redakcja oczekuje odpowiedzi od dy­
re k c ji G IL , co zrobiono, aby polepszyć 
w a ru n k i m ieszkaniowe m łodych p ra ­
cow ników . Prosim y rów nież o zainte­
resowanie się tą sprawą przez M in i­
sterstwo Przem yślu Maszynowego,

B udirę W arszaw ę

W
B-

i

rygada m łodzieżowa Im. M a­
riana Buczka powstała w  X  
rocznicę powstania PPR. Zor­
ganizowali ją  m łodzi, przodują­
cy robotn icy Arbaszewski, B ie- 
chowski i Kołata, chcąc w  b ry ­

gadzie wychować nowych przodow ni­
ków  pracy i przyczynić się do szybsze­
go w ykonan ia  planu.

Cel swój osiągnęli. N iedługo po zor­
ganizowaniu brygady zw róc ili na sie­
bie uwagę w yróżn ia jący się m łodzi 
przodownicy, Sędziak, B iechowski i W y- 
drzyński, w yrab ia jący przeciętnie po 
350 proc. norm y.

Dzięki tak im  przodownikom , ja k  B ie­
chowski i Sędziak, dzięki przodowaniu 
w szystkich członków brygady, brygada 
łm. M. Buczka zaczęła się wysuwać na 
czoło. I  tak  w  I I  kw arta le  zdobyła I I  
miejsce w  zakładach, w yrab ia jąc  prze­
c ię tn ie 220 proc. norm y. .

W okresie współzawodnictwa zloto­
wego brygada wysunęła się na I  m ie j­
sce, zdobywając proporzec przechodni,

oraz proporzec Zarządu Stołecznego 
ZMP.

Entuzjazm  współzawodnictwa w  cza­
sie kam pan ii wyborczej w y z w o lił jeszcze 
większą energię wśród członków b ry ­
gady. Pokonując zwycięsko w ie le  tru d ­
ności i stale podnosząc wydajność pra­
cy, dzięki wzrostow i um iejętności za­
wodowych i świadomości po litycznej 
brygada sw ój plan roczny jy y k o n a la  w 
dn iu  . 35 rocznicy' W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październikowej.

Do końca br. brygada zobowiązała 
się wykonać pian za I  k w a rta ł 1953 
roku. Dotychczasowe osiągnięcia są 
gwarancją, że i te swoje nowe zobo­
wiązania brygada wykona zwycięsko.

W walce o plan, o coraz wyższe o- 
siągnięcia produkcyjne zagrzewa człon­
ków  brygady pamięć o w ie lk im  rew o­
lucjon iście M arian ie  Buczku, którego 
Im ię nosi brygada.

korespondent 
JA N U S Z JE D Y N A K  

FSO-Żerań

Pracownicy Centralnego Zarządu Przemyślu Tytoniowego  to V/arszawie podczas w ykopków  
buraków cukrowych w  gospodarstwie PGR Leszno w  woj.  warszawskim.

Jeszcze w spraw ie w arunków  b y t owych 
młodych pracowników

W
Mniej obiecanek, a więcei SrosSci o iudzł

im ien iu  18 kolegów, p ra ­
cow n ików  G łównego In ­
sty tu tu  Lo tn ic tw a  chcę 
opisać w a ru n k i w ja k ich  
m ieszkamy w  hotelu robot­
n iczym  przy u l. Ludne j w

W arszawie.
Wszyscy po ukończeniu techn ikum  

rozpoczęliśmy pracę w  G łów nym  In s ty ­
tucie  Lo tn ic tw a  w W arszawie. Po roz­
poczęciu pracy zostaliśm y tymczasowo

zakw aterow an i w  pomieszczeniu, w 
k tó rym  naprawdę nie  można mieszkać, 
an i wypocząć po pracy. Lecz te „ ty m -  

• czasowo“  trw a  już  czw arty  mieśiąc i  nie 
ma wcale w idokó w  na poprawę na­
szych w arunków .

M ieszka nas 18 w  jednej sali. Miesz­
kan ie nasze jest w ilgo tne i niedosta­
tecznie ogrzewane, a do tego okna są 
nieszczelne. N ic dziwnego, że m ieszka­
jąc w  tak ich  w arunkach przeziębił się

fachu m ura rsk im  zacząłem 
pracować od 12-tego roku 
życia, a teraz m am  20 la t. 
W yuczyłem  ju ż  czterech 
m ura rzy i  w iem , że dałem 
im  dobrą szkolę są m i za 

to  wdzięczni —  w łaśnie teraz m oi p ra k ­
tyk a n c i m a ją  swych podręcznych i  też 
uczą dalsze k a d ry  m łodzieży, k tó re  bę­
dą ta k  ja k  1 ja  budować Warszawę, 
m iasto jasnych domów.

Obecnie p racu ję  p rzy budow le na 
Ochocie i  to pod k ie row n ic tw e m  zna­
nego pewno w szystkim  m urarza M a- 
gierskiego, dw ukro tnego przodow nika 
pracy. Towarzysz W ładysław  M ag ie rsk i 
chętnie uczy m łodych m ura rzy. Dzięki 
n iem u nauczyliśm y się systemu d w ó j­
kowego i tró jkow ego i stale w yko n u je ­
m y normę. Towarzysz M ag ie rsk i jest 
d la  m łodych m ura rzy nauczycielem i 
wzorem. S taram y się bardzo, aby mu 
dorównać, ale czy dam y radę? — prze­
cież on już  w ykona ł zadania P lanu 6- 
lefniego. Dużo korzystam y pracując 
pod ta k im  k ie row n ic tw em .

Jestem re wsi, lecz m ieszkam  w  W ar­
szawie w  ho te lu  robotn iczym  przy ul. 
B ia iobrzeskie j 17a. M ieszka tu  dużo 
m łodzieży, ZM P-ow ców . N iem ało k ło ­
potu i p rzykrośc i sp ra w ia li nam n ie k tó ­
rzy  m ieszkańcy hotelu. M ie liśm y na 
p rzyk ład  takiego L ip k ę  Ryszarda, 
ZM P-owca, k tó ry  w idocznie popadł w 
złe tow arzystw o, często u p ija ł się i  gra ł 
w  k a rty . Wówczas jeszcze organizacja 
nasza by ła  dość słaba, może udałoby 
się chłopaka uratować. Doszło jednak 
do tego, że L ipka  zaczął okradać ko ­
legów, kraść im  ub ran ia  i bu ty. Szyb- 
ko jednak w yda ło  się i  złodzie ja spot­
ka ła  zasłużona kara . U sunęliśm y z o r­
ganizacji, w y rzu c iliśm y  w  ogóle z na­
szego ho te lu  tych, k tó rz y  swym  c h u li­
gaństwem i  p ija ty k a m i zakłóca li nasz 
spokój i  odpoczynek.

M am y bardzo ładną św ietlicę, chęt­
nie w  n ie j przebywam y.

Jest ty lk o  jedno ale: zbyt mało uw a­
gi i op ieki poświęca k ie row n ic tw o  ho­
te lu spraw ie usunięcia pewnych uste­
rek, g łównie chodzi tu o h igienę i stąd 
apel do k ie row n ic tw a  od wszystkich 
150-ciu m ieszkańców hotelu, aby się 
ty m i sprawam i zainteresowało m ożliw ie  
szybko.

Bardzo się cieszę, że zostałem ko­
respondentem naszej m łodzieżowej ga­
zety. W yjeżdżam często ńa wieś i  stam­
tąd, ja k  też z m o je j bu do w li na Ocho­
cie chętnie przyślę korespondencję.

Korespondent 

EDW ARD FLU R
Zjednoczenie B udow n ic tw a M ie jskiego 
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nowości „KSIĄŻKI i W IEDZY» 

GCsrtgżJea Afekscsitíro Herceno
W la ta c h  n a jb a rd z ie j o ż y w io n e j 

d z ia ła ln o ś c i p u b lic y s ty c z n e j,  n a p i­
sał A le k s a n d e r l le r e m  s w o je  s ły n ­
ne w s p o m n ie n ia  — B y lo ie  i d u m y  
„IS zeczy m in io n e  i ro z m y ś la n ia “ , 
k tó re  s łuszn ie  za licza n e  są do ar c y ­
d z ie ł l i t e r a tu r y  ro s y js k ie j i ś w ia ­
to w e j. ,,R zeczy m in io n e  i ro z m y ś la ­
n ia “  to  n ie  ty lk o  h is to r ia  całego 
ż y c ia  H e rce n a , n ie  ty lk o  k o p a ln ia  
w ie d z y  o n a jw a ż n ie js z y c h  z ja w i­
skach  w  ó w cze sn ym  ży c iu  R o s ji i 
E u ro p y , a le  1 o ręż  w a lk i  p o li ty c z ­
n e j. "W „R zecza ch  m in io n y c h  i roz­
m y ś la n ia c h “  z ła tw o ś c ią  dostrzeże­

m y  o d b la s k  p ło m ie n n y c h  artykułów 
„ K o ło k o ła “  — d zw o n u  b iją c e g o  na 
zgubę  c a rs k ie m u  d e s p o ty z m o w i w 
im ię  w o ln o ś c i i b ra te rs tw a  lu d ó w . 
K s ią ż k a  ta w e d łu g  w ła s n y c h  s łów  
je j  a u to ra  je s t „o d z w ie rc ie d le n ie m  
h is to r i i  w  c z ło w ie k u “ .

P ie rw s z y  ió m  ..R zeczy m in io n y c h  
i ro z m y ś la ń “  u k a z a ł się n a k ła d e m  
..K s ią ż k i i W ie d z y “  w  t łu m a c z e n iu  
E le o n o ry  i  W ło d z im ie rz a  S łobod- 
n ik ó w  w  r. 1951. W n a jb liż s z y m  
czasie  ukaże  się  to m  d ru g i o b e j­
m u ją c y  o k re s  1838—1847.

W arszawie, w  p iękne j świe 
t lic y  Z akładów  im . M arcina 
Kasprzaka, zebrał się dziś 
cały a k tyw  m łodzieżowy 
fa b ry k i. P rzyszli także 
ZM P -ow cy z Żakładów  
Larnp E lektrycznych im. 

Róży Luksem  bur g, Z F a b ryk i W yrobów, 
P recyzyjnych im . Gen. Św ierczewskie­
go, m łodzież „Czerwonego Parowozu“  i 
m łodzież z un iw ersytetu.

„Wszystko, co jest we mnie dobre, 
zawdzięczam książkom.“  — pow iedzia ł 
k iedyś w ie lk i pisarz radziecki M aksym  
G ork i.

Książka dobra książka jest p rzy ja ­
cielem i wychowawcą człow ieka. O ta ­
k ie j w łaśnie książce przyszliśm y dziś 
dyskutować. T ym  przyjacie lem , dorad­
cą stała się dla nas książka Neverlego 
„P am ią tka  z Celulozy“ .

Sprawa wychowania nowego czło - 
w ieka, świadomego swych celów, od­
danego bez reszty Ludow ej O jczyźnie 
to  dla nas rzecz ogromnej wagi. Szcze­
góln ie w łaśnie dla nas. m łodzieży, sku­
pionej w  szeregach ZM P. gdzie rosną 
przyszli budowniczow ie kom unizm u. 
W iele czyta liśm y i rozm aw ia liśm y o 
m ora lności socjalistycznej, o soc ja lis ty ­
cznym stosunku do ludzi pracy. „P a ­
m ią tka  z Celulozy“  dała nam nowy bo­
gaty m a te ria ł do dyskusji.

S łowa k tó re  padały w  dyskusji, to 
b y ły  bezpośrednie wrażenia i uczucia, 
ja k ie  nasuwały się w  trakc ie  czytania 
powieści Neverlego.

..Pam iątka z Celulozy“  porwała mrr.e 
rom antyzm em  w a lk i — powiedziała 
nam kol. Burhardów na. — A u to r każe 
nam  w ie rzyć w zwycięstwo człow ieka 
nad tym . co zle i n ie ludzkie. W w ie lu  
boha ie i ach znalazłam  swoich b liskich . 
Jak dobrze jest m i znana postać stare­
go cieśli — ojca Szczęsnego. Przecież 
ta k i sam by ł m ój ojciec, ciągle bojaż - 
] i  wy, przygnębiony stałą troską o eh łeb 
dla nas. nie um ie jący sio już  nawet 
buntow ać przeciwko krzyw dom , ja k ie  
r-wrządzano m u od zarania życia. 
Szcgsny  — B ida to człow iek śm ia ły 
i odważny., A le  jaką w ie lka  i mozolną 
drogę m usiał przebyć kszta łtu jąc swój

cl iąsiażkcl zdobyła
serce m ło d z ie ż y

charakter, fo rm u jąc  swoją św iado­
mość“ .

Koleżanka B urhardów na tak  m ów i 
d a le j:

„P ragnę w  na jb liższym  czasie w stą­
p ić do Polskie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej. Książka Neverlego poruszyła 
m nie do głębi, zm usiła do zastanowie­
nia  nad swoim  osobistym  życiem Czy 
zasłużyłam  i  czym sobie zasłużyłam  na 
m iano członka p a rtii, w  k tó re j szere ­
gach w a lczy li i  g inę li tacy towarzysze, 
ja k  O le jn iczak M arus ik , P erlikow sk i?  
Droga do p a r ti i w iedzie m nie od 1947 
roku. to znaczy od m om entu w stąo ie- 
nia do ZW M -u. Dotychczas pracowałam  
w  b iurze naszej fS b ryk i, teraz od 15 
listopada przechodzę do p ro du kc ji, je­
stem z tego dumna i pragnę tam  przo­
dować vr pracy. Chcia łabym  wam  po­
dziękować, towarzyszu Neverly, za 
książkę, k tó ra  m i w ie le  pomoże w tym , 
abym  prędzej stała się członkiem  par­
t i i  i bardz ie j niż dotychczas by ła  p rzy ­
datna k ra jo w i“ .

Z ko le i zabrała głos koleżanka M aria  
Mesza. W  swojej w ypow iedzi porusza 
ffzereg ciekawych zagadnień.Czy kom u­
nistą trzeba się urodzić, czy też kom u­
n is ta  to człow iek, którego w ychow ało 
życic? „Sądzę, że* tak ich  ludzi, ja k im  
b y ł Szczęsny, kszta łtu je  społeczeństwo. 
— Gdy byłam  małą dziewczynka i cho- 
dziłą^n do szkoły, Pozostawałam pod

M łodzi brygadziści z fa b ry k i im . K a ­
sprzaka są głęboko wstrząśnięci stosun­
kam i panu jącym i w  sto la rn i Czerw ia- 
czka. Czerwiaczek — bogaty m ajste r 
sto la rski, w yzysk iw a ł w  pe rfidn y  spo­
sób swoich czeladników  i uczniów. Ro­
boty było m nóstwo, a m ajste r najczęś­
cie j co m ógł to z płacy u ry w a ł

N everly  tak  pisze: „B y ł m ajste r sta­
re j daty, uczniow ie u niego du rn ie li. 
B i! ich często. Spróbował tak samo ze 
Szczęsnym, ale gdy się zamachnął to 
ten od razu złapał go za rękę.

— „N ie  wo lno panie m ajster. M nie 
bić nie w o lno “ .

W  brygadach fa b ry k i Kasprzaka ma­
m y przodow ników . W  dyskus ji padają 
ich nazwiska. Brygadziści - koledzy 
D iam ent i Lecha z oddziału narzędzio­
wego, brygadzistka Czyżówna z „taś­
m y m łodzieżow ej“ . B rygady tych k o ­
legów przodują na zakładzie.

„A le  u nas jest inaczej — powiada 
ślusarz kolega B o ja rsk i. Czerw iaczków 
nie ma. U  nas brygadzista podchodzi z 
sercem i w ie lką  życzliwością, nie u k ry ­
wa sw o je j w iedzy i doświadczenia w 
pracy. Nasze k o le k tyw y  na pierwszy 
plan w ysuw ają sprawę pomocy i wza­
jemnego nauczania. N ie ma takich , 
k tó rzy  by zazdrośnie u k ry w a li wiedzę 
fachową. Is tn ie je  w spółzawodnictwo — 
ale szlachetne, polegające na wza-

w p ły w a m i księdza i nauczycie la ,»który - jem nej współpracy i pomocy... 
b y ł g o rliw ym  „p iłsudezyk iem “ . D w a j 
moi starsi bracia, k tó rzy  należeli wów ­
czas do rew o lu cy jn e j organ izacji, nie 
in te resow a li się m ną p raw ie  zupełnie.
D ługo bardzo trw a ł proces ksz ta łto w a ­
nia się m o je j świadomości k lasowej.
G dybym  na swojej drodze spotkała ' ta ­
k ich  ludzi, ja k  O le jn iczak, czy Szczęs­
ny, byłoby m i o w ie le  ła tw ie j przezwy­
ciężyć w p ływ , ja k i w yw arła  na mnie 
przedwojenna szkoła“ .

Pow racam y do spraw y osobistej M a­
dzi i Szczęsnego. Czy rzeczyw iście M a­
dzia m ia ła  rac ję  m ów iąc, „n ie  wolno 
nam “  — ale przecież potem w róc iła  do 
Szczęsnego i została jego żoną.

Koleżanka Żem ajtis z liceum  im. 
?.m chowshw i m ów i o te j spraw e: — 
Madzia Borzęcka uważała, te rew olu­
cy jna w a lka  nie pozwala na miłość, W

każdej c h w ili grozi w ięzienie. W idm o
k ra t towarzyszy na każdym  kroku .

Szczęsny rów nież na p ierw szy plan 
wysuwa prob lem  pracy p a rty jn e j, ale 
życia osobistego przecież nie przekreśla. 
Uważam, że w ła śn ie  dlatego jest ży­
w ym  człow iekiem , a nie papierowym  
szablonem.

O m iłości M adzi i  Szczęsnego Ne -  
v e r ly  tak pisze:

„ Ic h  szęzęście w yb łys ło  ze sprawy, 
k tó rą  ży li i samo w  sobie by łoby m a­
leńkie  i pospolite. Byłoby może uschło 
na wierność i zgodne pożycie, gdyby 
nie rosło z ogrom nej przy jaźn i i w a lk i, 
oplecione in nym i losami, szlachetnej ja ­
sności id e i“ .

Na przyk ładzie  stosunku Zochy 
•Czerwiaczkowej i Szczęsnego i na p rzy­
kładzie m iłości B idy do Madzi — Ne- 
ve rly  pokazał nam m iłostkę i w ie lką  m i­
łość. Taka kob ie ta  ja k  Zocha mogła być 
ty lk o  ciężarem. M adzia stała się n a j­
lepszym towarzyszem , p rzy jac ie lem  i  
w spółpracow nikiem .

*
Dyskusja dobiega końca. Na salę 

przybyw a delegacja ZM P -ow ców  z 
k w ia ta m i dla autora. M łodzi p racow n i­
cy zakładów  im  Kasprzaka dzięku ją 
Neverlem u za spotkanie i zapraszają 
go do nowej św ie tlicy  w  Dom u Socja l­
nym , mieszczącym się obok fa b ryk i. 
Jeszcze chw ilę  rozm aw iam  z członka­
m i zarządu zakładowego ZM P.

Kol. T aras ińsk i k ie ro w n ik  organiza­
cy jn y  m ów i m i, że na zakładach 'p racu­
je  około 1500 m łodzieży. Wszyscy bar­
dzo pragną przeczytać „P am ią tkę  z 
Celulozy“ .

— „M am y ty lko  50 egzemplarzy tej 
powieści, a w  księgarniach dostać je j 
nie można. U nas wszyscy ludzie zżyli 
się z tą książką. Po prostu pokochali 
je j bohaterów. P racu jem y na dw ie 
zm iany. N ie wszyscy, m ogli wziąć u- 
dzia ł w  tym  spotkaniu. Wobaę tego 
transm ito w a liśm y w ypow iedzi przez 
rad iowęzeł fabryczny, żeby chociaż w* 
ten sposób um ożliw ić  im  w spółudzia ł 
w  naszej d ysku s ji“ .

Koledzy z fa b ry k i im . Kasprzaka 
proszą o dalsze tego rodza ju  dyskusje.

Z doświadczeń propagandysty

K ażdem u uczestnikow i szko len ia  
p r z y d z i e l i ć  z a d a n i e

Na terenie Żyrardow a zostało 
zorganizowanych 15 zespołów
szkoleniowych.

Propagandyści, k tó rym  zo­
stało powierzone kie row anie  tą 
pracą zespołów przygotow ują 
się do w yk ładó w  na specjal­
nych sem inariach organizowa­
nych przez P a rty jn y  Ośrodek 
Szkoleniowy, bardzo dobrze 
wyposażony w  b ib lio tekę, p ra ­
sę i  inne pomoce naukowe.

Jednak w  pracy sw oje j p ro­
pagandyści często napotyka ją 
na trudności. W  w ie lu  zespo­
łach b ra k  jest odpowiedniego 
pomieszczenia d!a przeprowa­
dzenia szkolenia, b ra k  jest map, 
a i n iek tó rzy  członkow ie nieraz 
niechętnie przychodzą na ze­
brania.

A b y  zachęcić młodzież do 
wzięcia udzia łu  w  szkoleniu m a­
sowym , na zebraniu ZM P po­
s tanow iliśm y wciągnąć całą 
m łodzież do przygotow yw ania 
w yk ładów . Robim y to w  ten 
sposób, że każdy tem at dz ie lim y 
na k ilk a  zagadnień, O pracowa­
nie  każdego zagadnienia pow ie­
rzm y poszczególnym członkom

Pi opagandysta pomaga ko łe- 
I gem opracowującym  zagadnie- 
I nia, zagaja i podsum owuje ca- 
| łość lem atu i k ie ru je  dyskusją.

W yp ływ a  z teg0 jeszcze i ta 
i korzyść, że każdy z Z M P -ow ­
ców o trzym u je  pewnego rodza­
ju  bojowe zadanie, a staranne 
w yw iązanie się z tego staje 

I się dowodem uśw iadom ienia 
; ideologicznego.
; Zarząd M ie jsk i ZM P oprócz 
zespołów szkoleniowych organ i­
zuje obecn e zespól prelegentów,

V ' .k tó rych  zadaniem bed ::e w y -
# giasz.anie odczytów wśród m ło -

zespołu. którzy je na szkoleniu i dzi®ży ,w o k ła d a c h  pracy. O d- 
om aw ia ją , a reszta kolegów w  te m ają zapoznać m ło -

i dziez z osiągmęc.ami i  pracą

na d z ie ń  25 lis to p a d a  1952 r.

(W T O R E K )
P ro g ra m  l  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.05, 15,25. 

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d . d la  w s i, 6.20 W szech­
n ica  R ad io w a , 6.40 M u z y k a ,
7.20 P ieśn i i tańce, 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . R.CO A u d . 
d la  k la s  s ta rszych  szkó ł 
p od s t., 8.20 M u z y k a  b a le ­
to w a , 8.55 A u d . d la  k l. X I ,  
9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
10.55 A u d . „d la  k l .  I I ,  11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
„N a  s w o jską  n u tę “ , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 P ieśn i 
p o ls k ie  do s łó w  A d a m a  M ic  
k ie w ic z a  — śp iew a W ła d y ­
s ła w  B rz e z iń s k i, ' 13.15 Po­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n i­
czną, 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 16.45 
„Ż n iw a “  — ode. p ow ieśc i I i .  
N lk o ła je w e j,  17.05 W szech­
n ica  R ad io w a  — k u rs  w step

dyskus ji uzupełnia.
Oczywiście, aby dobrze p rzy- j 

gotować jedno 
trzeba znać cały 
to członkow ie grupy czują się j 
ba rdz ie j gospodarzami szkole- j 
nia, a nie ty lk o  b ie rn ym i uczest­
n ikam i. Jednocześnie zmusza to j 
m łodzież do starannego, pilnego ! 
przestudiowania tem atu. w  j 
p rze c iw n ym ' razie reszta ko le - j 
gćw  zabierając głos w  dyskusji. | 
nie omieszka wskazać na b ra k i , 
lub  błędy.

Il A D I 0
n y , 17.70 K o n c e rt, 13.00 M i­
k ro fo n e m  po k ra ju ,  13.,15 
P o ls k ie  u tw o  y  s k rz y p c o ­
w e. 18.35 M u z y k a . 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 K o n c e r t 
w to rk o w y ,  70 25 W ia d . s p o r­
to w e , 20.30 R o s y js k ’ C p -cźu i 
lu d o w e , 20.45 „ B  eg dn F ’ a- 
g a la “  — s łuch , o .książce J. 
S try jk o w s k ie g o , 21.55 M u ­
z y k a , 22.1." P o lska  m u z y k a  
ka m e ra ln a , 22.40 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 7..'0, 14.00. 

W ia d o m o śc i: 5.05. 6.50. 7.55, 
17.00. 21.00. 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y  6.15 
M u z y k a , 6.50 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 7.20 P ieśn i i ta ń ­
ce, 14.05 In fo rm a c je . 14.10 
A u d . d la  k l.  IV .  14.30 A ud . 
d la  k l.  V I I ,  15.00 D w 'e  sce­
n y  zespo łow e z o pe r w ło s ­
k ic h , 15.10 „N o w y  a d re s “

! Kom som ołu, z życiem i w a lką
zagadnienie, l? k ich  bohaterów ' i ak Paw ka

temat. Przez : Korczagm  ze znaczeniem m un­
du ru  i le g itym e ji członKowskiej.

Spośród uczestników każdego 
zespołu w yb ra liśm y  3 członków, 
k tó rzy  są zobowiązani dostar­
czać m a te ria ły  dla pogadanek l  
kom un ika tów  do radiowęzła.

korespondent

A L IN A  D Y JA  
Ż yra rdó w

— opow . IIJJ K o ­1 :enko 7 cy
k i u „W ie lk ie  h\ i d ow ie k o -
n n n in n u “ ', 15.30 A ud . d la
dz ie c i, 16.00 W&zr»chuica n a ­
Chowa — k u rs  I. 15 70 n a .
d / f c k a  m u zyka  
w a, 17.25 Ze p 
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17.30
18.90

D u e t ha* m o n .:* ó w  — j
Stec i w . Sue*’'• 'C ki, 18 30
Z c y k lu :  ..N o ta ’ n i k c . :y 1e l-
n ik a  ‘ — aud . 1 
n o w s k ie j p4. ..1

K. K  z 
on d r

:yza-

m  e r. y ć “ . lfi 40 t r tw o ry fo r -
tp p  ano w e  k o r  r) i ad:z.icc-
k ic h  g ra  R yszard  i B 5 ICSt,
19.10 „N o w e  d og’ Khze-
m iń s k ic h “  — re p o rta ż O.
G anca rz . 19 50 M i iz y k a  : a k -
tu a ln o ś c i. 20 09 K o r ;ce*-t
s y m fo n ic z n y . 21 .26 W' 'a d .
sp o rto - c. 21 30 Kon-ce rt.
?!.S0 M u z y k a , l i  10 'V --e c ! 
n ica  R a d o w a  — k j i r r  I 
22.20 G a O k T c  , czn 
25.CO K o n c e rt r-c l is tó w  : o 
k i e s try , 23.20 M u z y k a  dav 
na.
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Sportowcy wsi przed sezonem narciarskim
W  w ic \k im  planie rozw oju  Radzie G łów ne j oraz n iektórych * W nadchodzącym sezonie zi- I ciarze z w o je w ó d z tw  krakow -

Tiarciarstwa nizinnego i górskie- Radach W ojewódzkich LZS. zo- | m owym  Rada G łów na LZS za- skiego. wrocławskiego. rzeszo w-
go. ja k ; nakreśliła  sobie sekcja staną powołane Rady Trenerów . ! planowała górskie centralne mi- skiego i opolskiego. Wszystkie
narc ia rska G K K F  na najb liższy które czuwać będą nad jedno li- , strzostwa wsi dla seniorów w imprezy są tak pomyślane, aby
okres — poważne miejsce zaj- tym  systemem szkolenia w ie j- j Rajczy i juniorów w Szczyrku, biorący w nich udział

Gwardia ( Ir .)  w półfinale pucharu Polski
m uje  popularyzacja tej dz.edzi- skich narciarzy. Nizinne mistrzostwa wsi zosta- i jednocześnie zdobywać
ny sportu wśród m łodzieży w .p . j-  Niem nie j ważnym  elementem n!t rozegrane na terenie woje- ! na odznakę SPO.

m o g l i
normy

skie j. Narciarze ze wsi będą 
m ie li możność s ta rtu  na wszy­
s tk ich  imprezach, do cen tra l­
nych w łącznie. Da to siwwtow- 
com w ie jsk im  wieksze niż do­
tychczas m ożliwości rozw oju i 
wzrostu, w y k ry je  row \c5 i uta- 
lentow anyeh zaw odników . Rów ­
nocześnie bedzie to dla nich du­
żym  bodźcem i zachętą do uczę- j sekcji na rc ia rsk ie j G K K F . 
s tn ic tw a  w  szeregu im prez po­
w ia tow ych , wojew ódzkich, w  e- 
lim inac jach  przed n iz innym i i 
gó rsk im i m istrzostw am i Polski, 
ju n io ró w  i seniorów, przyczyni 
się do zwiększenia propagandy 
na rc ia rs tw a na wsi.

Rada G łów na LZS opracowa­
ła bogaty program  im prez spor­
tow ych na okres jesienno-zim o­
w y. — W ykorzystan ie  w  peini 
tego okresu, pozwoli sportowcom 
w ie jsk im  na zm obilizow anie 
swoich szeregów do wzmożonej 
w a lk i o upowszechnienie k u ltu ­
r y  fizyczne j i sportu na wsi.

Czołową pozycję w  plan ie p ra­
cy LZS -ów  za jm ują : masowe 
zdobywanie norm na odznakę 
SPO w sportach zimowych oraz j 
budowanie względnie ulepsza- j 
nie i remont podstawowych ob- 
jcktów sportowych.

Jedną z podstawowych dyscy- | 
p lin  sportowych w  tym  okresie 
jes t narciarstwo. W celu jego j 
um asow ienia i dalszego rozw oju j 
na wsi, będzie prowadzona duża i 
akc ja  popularyzacyjna nauki 
jazdy na nartach. Prace te bę­
dą prowadzić specjalne grupy 
objazdowe, • w skład których 
w e jdą  czołow i zawodnicy w ie j­
scy oraz przeszkolona kadra ins­
truk to rska . Aby ta szeroko za­
kro jona akcja przebiegała po­
m yśln ie  i dala dobre w y n ik i, 
p rzy  wszystkich Radach Zrze­
szenia na każdym stopniu orga­
n izacyjnym . powoływany jest 
społeczny ak tyw  narc ia rsk i, do 
którego wejdą w yróżn ia jący się 
sportowcy ze wsi. działacze, sę­
dziowie, czołowi zawodnicy — 
narciarze i ins truk to rzy . Przy

Narciarze wsi wezmą zatem 
udział w mistrzostwach Polski 
juniorów w Iwoniczu - Zdroju 
i seniorów w Szczyrku. Nadto 
staną oni na starcie zawodów o 
Puchar Gór w Szklarskiej Porę­
bie. o Memoriał Br. Czecha w 
Zakopanem oraz o Puchar 7 V r

wództwa rzeszowskiego.
Rada G łów na LZS pomyślała 

również o sprzęcie narciarskim . 
Jeszeze w tym roku młodzież 
wiejska otrzyma 1 tys. par nart.
N ;e jest to jeszcze dostateczna 
ilość: n iem n ie j przyczyni sie ona 
poważnie do rozw oju sportu 

zim owych *ostana przeprowadzone lokalne narciarskiego na wsi Poza tym.
biegi patro lowe na nartach i gdy dobrze przeszukamy stry- 
zorganizowane im prezy nareiar- chy lub magazyny, na pewno

popularyzacji narciarstwa wśród
młodzieży w ie js k i... będą im - I „  . , .
prezv i m istrzostwa narc ia rsk ie  I ^  v̂rn jeszcze me kończy się 
wsi. począwszy od gm in. paw ia- I b,ogau y Pro§ram  irn Prez "a rc ia r-  
tćw  i w o jew ództw , aż do udzia- f ^ h organizowanych przez 
tu reprezentacji jun io rów  i se- ! ^ S - y  Nieme! w każdej groma- 
n iorów  LZS na zawodach m i- ! d* ,e- tan? .«dz,e na to pozwolą 
strzowskich. przew idzianych ka- | e w a run k i śniegowe,
lendarzem im prez

skie o charakterze propagando- znajdzie się tam sporo nart. k ło ­
wym . LZS-owcy przygotowują re przy m niejszych łub większych 
dużę imprezę masową — rairf remontach, njogą z powodze- 
narciarski, który przebiegać bę- niem służyć niejeden jeszcze 
ilzie szlakami zwycięstw Armii sezon zim owy. Warto by również 
Radzieckiej i Wojska Polskiego, pomyśleć o wyrobie nart sun­
na trasie Przełęcz Di!k;e'ska —  s o b e n  gr,«tir>(la-czym. W ten 
Nvsa Wezmą w n ie j udzia ł nar- sp/"=ób zyz-binne nartv. w zu-

j

j 23 bm  
i g ry  w e k

n ożn e j w y ło n io n o  p ie rw szeg o  p ó ł- 
; f in a l is tę  tu r n ie ju  Jest n im  k ra -  
i k o w ska  G w a rd ią  po w y s o k im  

/.w y c ifs tw ie  5:0 m d  m ie js c o w y m  
ry w a le m  O W K S . Z w y c ię z c y  trz e c h  

j ;>ozo»tał ych  sp o tka ń  z a k w a in ik o -  
j v n ' i  s;ę do ćw  e rć fm a łu  Sn to : 
i C W K S  l B po z w y c ię s tw ie  nad 
! G ó rn ik ie m  (Z a b rze ) 2 :!, w a , f z a w - 
| -k: K o le  ja rz , k tó r y  n o k o m ł G ó rn i­

ka  (R a d lin )  t::? j G ó rn ik  ( I I  to m ) 
oo z w y c ię s tw ie  nad B u d o w la n y m 1 

O po la  2:0.

w  k o le jn y m  rz u c ie  ro z  - i d ii  1 O W K S  z a k o ń c z y ł sie zdecydo - 
p u c h a r P o ls k i* ’ w  p iłc e  | w a n y m  z w y c ię s tw e m  G w a rd ii 

5:0 (4:0), d la  k tó re j  b ra m k i zdo ­
b y li  Rogoża — 2 o raz  K o h u t. P ia ­
nek i K o ś c ie ln y . S ę d z io w a ł S p e r­
lin g  z Ł o d z i. W id z ó w  o k o ło  5 tys  

Na ś lis k im  w s k u te k  d łu g o trw a łe j 
u le w y  b o isku  u ja w n iła  się p rze ­
waga te ch n iczn a  z a w o d n ik ó w  
G w a rd ii ,  k tó r z y  p rzew yższa li ró w ­
n ież sw ego p rz e c iw n ik a  k o n d y c ja  i 
grą zespo łow a. N a jle p s z y m i w  z w y ­
c ię s k ie j d ru ż y n ie  b y li :  S zczu rek . 
K>-hiit, M ano  i P ian e k , u p o ko ­
n an ych  w y ró ż n i li  s ie b ra m k a rz  
H a jd u k  o raz  K aszuba  w  o b ro n ie  1 
P iechaczek w  napadzie .

W następną  n ie d z ie le  30 bm . w  
w a lce  o m ie js c e  w  p ó łf in a le  s p o t­
k a ją  s ie : C W K S  I B — U n ia  (C ho- 

/ń y jt  K o le ia rz  (W -w a ) — O g n iw o  
(B y to m ) i B u d o w la n i (G d a ń sk) — 
u o ru .k  (B y to m )

0 ws ś ?® i!© półfircitu
C v c f . n a ło w y  

»olski k ra k o w s k
> p u ch a r 
vn G w a r-

Ćwierć finały
W W a rsza w ie  s to łe c z n y  K o le ja rz  

i o o ko n a t G ó rn ik a  (R a d lin )  1:3 (0:2),
j m im o  że d ru ż y n a  ś ląska p ro w a d z iła  
j tuz. 3:o, M ecz ro zeb ra n o  w bardzo  

c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  na bł o tn is ty m  
j b o isku . v.'ś-ód deszczu

P ro w a d z e n ie  d ia  gości z d o b y ł

pełności wystarczą dla tych. k tó ­
rzy staw iać będą pierwsze krok i 
w  narciarstw ie.

Szeroki i bogaty program u- 
masówienia narciarstwa wśró.l 
młodzieży wiejskiej będzie ty l­
ko wtedy zrealizowany, jeśli ko­
lektywnie i wcześnie przystąpi­
my do pracy organizacyjnej, 
przygotujemy na czas sprzęt i 
przeprowadzimy niezbędną pro­
pagandę.

W  tej dużej pracy konieczny 
.jest udział zarządów i kót gro­
madzkich ZM P. Zetem powry
muszą być przodownikami tei 
akcji, swoim przykładem i jak 
najliczniejszym udziałem we 
wszystkich imprezach przycią­
gając do sportu jak najwięcej 
młodzież,y. Młodzież wiejska w : 
pracy tej spotka się niewątpli­
wie z szeregiem trudności, dla­
tego powinni je j przyjść z du­
żą pomocą sportowcy z mi: s! i 
zakładów pracy. .I?s( to dla nich 
dobra okazja do nawiązania 
serdecznych więzów współpracy 
z młodzieżą wiejską.

D E M P N IA K  ,

I liga bokserska

S zleger, a M o j p o d w yższy ł w y n ik  
na 2:0- Po p rz e rw ie  G ó rn ic y  zd ob y ­
li trz e c ią  b ra m k ę  ze s trz a łu  W i - 
n io w s k ie g o  N as tęp n ie  K o le ja rz  

z d o b y ł p rzew agę  s trz e la ją c  k o le jn o  
c z te ry  b ra m k i przez. Łącza (z k a r ­
nego), S zu la rza . W e so ło w sk ie g o  
o raz  W ołosza, k tó re g o  d a le k i s trz a ł 
p rz y n ió s ł gospodarzom  zasłużone 
z w y  ci ę tw o

W B y to m iu  c iru g o lig o w y  zespół 
m ie jsco w e g o  G ó :'m k ^  p o k o n a ł I -  
ńgow ą  d ru ż y n ę  B u d o w la n y c h  (O - 
po le  2:0 (2:0). P rzez c a ły  czas g ry  
p rzew agę  m ie li  z w y c ię z c y , d la  k tó ­
ry c h  b ra m k i z d o b y li K ra s ó w k a  i  s o ­
bek. S ę d z io w a ł F ro n c k o w s k i (W ro ­
c ław ).

W  Z a b rz u  C W K S  I B , w z m o c n io ­
n y  p ię c io m a  g racza m i d ru ż y n y  
p ie rw s z o lig o w e j, o d n ió s ł c iężko  w y ­
w a lczone  z w y c ię s tw o  nad m ie js c o ­
w y m  G ó rn ik ie m  2 : l  ( i : i ) .  B ra m k i 
z d o b y li:  G la jc a r  i S z y m b o rs k i, d la  

ó rn ik a  — J a rc z y k  z rz u tu  k a rn e -  
o S ę d z io w a ł M o h y ła  z K ra k o w a .

Ł O D  Z . W m eczu p ię ś c ia rs k im  o 
m is trz o s tw o  1 L ig i C W K S  p o k o n a ł 
lu b e ls k i O W K S  13:5.

W a lka  w w adze  ś re d n ie j p o m ię d zy  
k a n d y d a ta m i do re p re z e n ta c ji P o l­
sk i P ió rk o w s k im  i C z a p liń s k im  za­
k o ń c z y ła  się o bo p ó ln ą  d y s k w a l if i ­
k a c ja . O b a j1 z a w o d n ic y  za m ia s t b o k ­
sować. s z a rp a li się w  z w a rc ia c h  
p rzez  d w ie  ru n d y  Sędzia  r in g o w y  
T w a rd o w s k i, po u d z ie le n iu  trze ch  
n a po m  n i e ń , z cl y ~ 1:. w  a l i  f  i k o  w  a ł  ich 
s łuszn e za n ie czys tą  w a lkę .

Na w y s o k im  p o z io m ie  s ta ł p o je ­
d y n e k  w  w adze m u s z e j m ię d z y  K u ­

k ie m . z a k o ń czo n y  z a s łu żo n ym  z w y ­
c ięs tw e m  gdańszczan ina , k tó r y  m ia ł 
p rzez  d w ie  ru n d y  w y ra ź n a  p rz e w a ­
gę. Lepsza k o ń c ó w k a  R odaka  n ie  
w y s ta rc z y ła  m u  do o d ro b ie n ia  s tra ­
co nych  p u n k tó w .

G D A Ń S K . R ozeg rany w  obecności 
3 tys. w id z ó w  m ecz b o k s e rs k i o 
m is trz o s tw o  I l ig i m ię d z y  K o le ja ­
rzem  (G dańsk) a G w a rd ią  (W arsza ­
wa) z a k o ń c z y ł się  w y n ik łe m  10:10.

W p rz e k ro ju  ca łego m eczu  d ru ż y -
k ie re m  a K a rg ie re m . K u k ie r-, le p ie j | na gda ń ska  za p re z e n to w a ła  się łe

p ie l . Na szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  za- 
s łu ż y li d w a j n a jm ło d s i z a w o d n ic y

p rz y g o to w a n y  k o n d y c y jn ie ,  z w y c ię ­
ż y ł  z d e cyd o w a n ie  na p u n k ty

K o le ja rz a  M ile w s k i i P o leks . W  m e * 
czu  ty m  po ra z  p ie rw s z y  w y s tą p ił p o  
d łu ższe j p rz e rw ie  m is trz  o l im p i js k i  
Z y g m u n t C h y c h ła , k tó r y  w a lc z y ł w  
w adze ś re d n ie j.  W p ra w d z ie  w a lk ę  
swą 7. W ilc z k ie m  w y g ra ł zd e cyd o ­
w a n ie . a le  w id a ć  b y ło , że m is trz  
o l im p ijs k i  n ie  je s t jeszcze  w  p e łn e j 
fo rm ie . W  d ru ż y n ie  w a rs z a w s k ie j 
w y s tą p il i  po d łuższe j p rz e rw ie  K o ­
m o da  i S z y m u ra , k tó r z y  w y p a d li 
je d n a k  b a rd zo  słabo.

W ta b e li I  l ig i  b o k s e rs k ie j p ro w a ­
dzi z d e cyd o w a n ie  C W K S  p rz e d  
G w a rd ią  (G dańsk) i S ta lą  (C ho­
rz ó w ).

C H O R Z Ó W . W m eczu  p ię ś c ia r­
s k im  o m is trz o s tw o  I  L ig i  c h o rz o w - 23 bm . k o n ty n u o w a n o  ro z g ry w k i 
ska S ta l z re m is o w a ła  z gda ń ską  0 w e jś c ie  do I I  l ig i p iłk a r s k ie j .  W 
G w a rd ią  10:10. | s ie d m iu  s p o tk a n ia c h  re w a n ż o w y c h

i ty lk o  3 d ru ż y n y  o b ro n iły  sw o je  pra  
T y lk o  p o je d y n e k  R odaka  z Pę- j  w o  p ozostan ia  w  I I  l id z e  (w y g ry w a - 

k ie m *  w  w adze  le k k ie j  t r w a ł p e łn e  ; ją (: oba lu b  je d n o  z d w óch  sp o t-

0 wejście do ii ligi piłkarskiej

' f3 ru n d y . W sz y s tk ie  pozosta łe  w a lk i 
z a k o ń c z y ły  się p rzed  czasem . Z k a n ­
d y d a tó w  do re p re z e n ta c ji P o ls k i na 
m ecz z F in la n d ią  n a jle pszą  fo rm ę  
w y k a z a ł K  a w c z y k . k tó r y  bez w ię k ­
szego w y s iłk u  p o k o n a ł B a rg ie l a. 
S łabo  n a to m ia s t z a p re z e n to w a ł sie 
A n tk i  e w icz . N a jc ie k a w s z ą  w a lk ą  
m eczu  b y ł p o je d y n e k  R odaka  z Pę-

PT wake n tylni mistrza k l i rq í

Przed m istrzostwam i Polski w  szermierce
S z e rm ie rc z a !.. . N a p rz ó d ! — na tę  ko m en d ę  ruszą we w to re k  do p ie  

w o je w ó d z tw , w ty ra  d n iu , t j .  25 b m . rozpoczną  się w  sa li F a b ry k i 
ż y n o w e  M is trz o s tw a  P o ls k i w  S z e rm ie rc e .

rw s z e j w a lk i na jle psze  f lo re e is tk i 
M a szyn  w  P io tro w ic a c h  X X  D ru -

M is trz o s tw a  S ze rm ie rcze  P o ls k i 
w  ty m  ro k u  ro ze g ra n e  zostaną sys­
te m e m  te re n o w y m . Do w a lk i  o t y ­
t u ł  n a jle p s z e j d ru ż y n y  staną re p re ­
ze n ta c je  w o je w ó d z tw , a n ie  ja k  
d o tych czas  re p re z e n ta c je  zrzeszeń. 
S ys te m  te n  zas tosow any  zosta ł po 
ra z  p ie rw s z y , ce lem  s p o p u la ry z o ­
w a n ia  te j d y s c y p lin y  s p o rtu  i zo ­
r ie n to w a n ia  się wr w y n ik a c h  os iąg ­
n ię ty c h  przez poszczegó lne  sekc je  
w o je w ó d z k ie .

C O R A Z  W IĘ C E J  S Z E R M IE R Z Y

T e n  ce l m is trz o s tw  zosta ł w  p o ­
w a ż n y m  s to p n iu  o s ią g n ię ty  ju ż  
p rz e d  z a w o d a m i. B a rdzo  duża lic z ­
ba z a w o d n ik ó w  s ta r tu ją c y c h  w  e li ­
m in a c ja c h  w o je w ó d z k ic h  d ow o d z i 
w z ro s tu  p o p u la rn o ś c i s z e rm ie rk i.  
W zro s ło  z a in te re s o w a n ie  s p o rte m  
s z e rm ie rc z y m , co s p o w o d o w a ło  zgto. 
szenie  się do ro z g ry w e k  w o je w ó d z ­
k ic h  d u że j ilo ś c i m ło d z ie ż y .

N a Ś ląsku , gdzie  s z e rm ie rk a  je s t 
je d n ą  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  g a łęz i 
s p o rtu , do e l im in a c j i  s ta n ę ło  p rzesz­
ło  200 z a w o d n ik ó w , b iją c  re k o rd  
d o ty c h c z a s o w y c h  s ta r tó w .

W  W a rsza w ie  do n ie d a w n a  szer-i 
m ie rk a  in te re s o w a ła  s to su n ko w o  
n ie w ie lk ą  ilo ść  m ło d z ie ż y . Z a w o d y

g ro m a d z iły  d a w n ie j szczup łą  g a r­
s tkę  z a w o d n ik ó w . O becn ie  m is ­
trz o s tw a  W a rs z a w y  ro zeg ra n e  w  
ub . ty g o d n iu , z g ro m a d z iły  na  s ta r ­
c ie  68 z a w o d n ik ó w , w  ty m  14 k o ­
b ie t.

D ow o d em  p o p u la rn o ś c i s z e rm ie rk i 
je s t ró w n ie ż  zg łoszen ie  do m is ­
trz o s tw  P o ls k i re p re z e n ta c ji W K K F  
B ydgoszcz. D o  te j p o ry  b ydgosz­
czan ie  znan i b y l i  w ię kszo śc i >ym pa. 
ty k ó w  s p o rtu  ja k o  d o s k o n a li w io ś ­
la rze . O becn ie  po raz  p ie rw s z y  
u jr z y m y  w  m is trz o s tw a c h  s z e rm ie ­
rz y  znad B rd y .

N IE R Ó W N O M IE R N Y  R O ZW Ó J
Do m is trz o s tw  zg łoszone zo s ta ły  

re p re z e n ta c je  10 w o je w ó d z tw : B y d ­
goszczy, G dańska , K a to w ic ,  K ra ­
k o w a , Ł o d z i, O po la , P oznan ia , 
S zczecina , W a rs z a w y  i  W ro c ła w ia . 
A le  p o d z ia ł te r y to r ia ln y  naszego 
k ra ju  n ie  k o ń c z y  się  na  w y m ie n io ­
n y c h  w o je w ó d z tw a c h . D laczego  n ie  
w id z im y  w ś ró d  zg ło szo n ych  re p re ­
z e n ta c ji s z e rm ie rz y  B ia łe g o s to k u , 
K ie lc , K o s za lin a , L u b lin a ,  O lsz tyn a , 
R zeszowa i Z ie lo n e j G ó ry ?  D ia - 
- « f ’ ') b ra k n ie  re p re z e n ta c ji w o je ­

w ó d z tw  łó d z k ie g o  i w arsza w sk ie g o  
. . 'la  t y U o  sze rm ie rze  Ł o d z i 1 

W a rsza w y  m ias t)?  T y m i s p ra w a m i

1 p o w in n a  za ją ć  się w  n a jb liż s z y m  
czasie s e kc ja  sze rm ie rcza  G K K F -u . 

I D u ż y  k r o k  n a p rzó d  n ie k tó ry c h  w o ­
je w ó d z tw  w  k ie ru n k u  u m a s o w ie ­
n ia  s z e rm ie rk i n ie  m oże za s ło n ić  
b ra k u  z a in te re s o w a n ia  ty m  s p o rte m  
w w y m ie n io n y c h  w o je w ó d z tw a c h . 
R o zw ó j s z e rm ie rk i w  W arszaw ie  i 
Ł o d z i n ie  p o w in ie n  ró w n ie ż  rzu cać  
c ie n ia  na w o je w ó d z tw a .

Ten  s tan  rze czy  d o w o d z i m . In . 
b ra k u  tro s k i ze s tro n a  te re n o w v c h  
o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ic h  ta m te j­
szych  w o je w ó d z tw  o ro z w ó j sze r­
m ie r k i .  A  p rzec ież  je s t to  s p o r t o 
c h a ra k te rz e  o b ro n n y m  » w y ra b ia ją c y  
cenne  ce chy  c h a ra k te ru .

P R O G R A M  M IS T R Z O S T W

T e g o ro c z n y  sezon s z e rm ie rc z y  n ie  
o b f ito w a ł w  s p o tk a n ia , k tó re  m o g- 

I ły b y  s k u p ić  z a in te re s o w a n ie  w o ­
k ó ł p lansz. P rz y g o to w a n ia  do O lim ­
p ia d y  w  H e ls in k a c h  s p o w o d o w a ły , 
że nasi z a w o d n ic y  i z a w o d n ic z k i 
d o s k o n a li l i  sw ą fo rm ę  pod o k ie m  
tre n e ró w , n ie  p o k a z u ją c  się p u b ­
lic z n o ś c i. T re n in g i z s z e rm ie rz a m i 
ra d z ie c k im i w  M o s k w ie  i  L e n in g ra ­
dz ie . w y ja z d  z w iz y tą  do ś w ia to ­
w e j s ła w y  s z e rm ie rz y  w ę g ie rs k ic h  
i m ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  /. R u ­
m u n ią  w  B u k a re s z c ie  p o p rz e d z iły  
w y ja z d  do H e ls in e k . M e ld u n k i z

dz ie  i sza b li. K ażda  k o n k u re n c ja  ; 
rozeg rana  zostan ie  w  c ią g u  jednego  
d n ia  (z w y ją tk ie m  sza b li).

f lo r e t  k o b ie t — 25. X I.
b ag n e t — 26. X I.
f lo re t m ę żczyzn  — 27. X I.
szpada — 2«. X I .
szabla  — 29. — 30. X I .

We f lo re c ie  k o b ie t do w a lk i  s ta ­
n ie  8 d ru ż y n , w  bagnec ie  9, n a to ­
m ias t we f lo re c ie  m ę żczyzn , w  
sza b li i szpadzie  w s z y s tk ie  re p re ­
z e n ta c je . K a żd a  d ru ż y n a  s k ła d a  
sie z 4 z a w o d n ik ó w  i 2 re z e rw o ­
w y c h . w e d łu g  za jęc ia  m ie js c  w  za­
w od a ch  e lim in a c y jn y c h .  Je dn e m u  
z a w o d n ik o w i w o ln o  s ta rto w a ć  na 
m is trz o s tw a c h  ty lk o  w  d w ó ch  k o n ­
k u re n c ja c h . W y k lu c z a  to  n a d ­
m ie rn e  p rzem ę cze n ie  je d n e g o  za­
w o d n ik a .

W m is trz o s tw a c h  p u n k ta c ja  o b e j­
m u je  poszczegó lne  k o n k u re n c je  
o raz  ca łość za w o d ó w . P o z w o li to  na 
w y ło n ie n ie  na jle psze g o  zespo łu  w  
k a żd e j b ro n i 1 m is trz o w s k ie g o  zes­
po łu  za w o d ó w .

W śród  zg ło szo n ych  z a w o d n ik ó w  
z n a jd u ją  się  m is trz o w ie  sp o rtu , re ­
p re z e n ta n c i P o ls k i i o lim p ijc z y c y :  
N a w ro c k a , W ło d a rc z y k o w a , L is z ­
k o w s k a , P a w ło w s k i, Z a b ło c k i, N a ­
w ro c k i,  C z a jk o w s k i, P rz e ź d z ie c k i 
i  i I I ,  K ra je w s k i,  S u sk i, P aw las, 
R ydz  i w ie lu  , in n y c h .

Obsadę sędz iow ską  s ta n o w ią  n a j­
leps i nasi sę d z io w ie  z sędzią  g łó w -

Nad dalszym rozmajem 
i masomością sportu m szkołach 
radzili przewodniczący SKS-óm 

uioj. marszamskiego

ka ń ) są to : K o le ja rz  (T o ru ń )  po
z w y c ię s tw ie  nad  S ta lą  (N ak!o> 5:1 
(l:(i>. O W K S  (L u b l in )  po z w y c ię s tw ie  
nad K S  (Zam ość) 6':0 (1:0) i L o tn ik  
po z w y c ię s tw ie  n a d 'S ta lą  O kęc ie  
2:1 ( 1 :1).

C z te ry  d ru ż y n y  I i - l ig o w e  w  w y -  
n ik u  d w ó ch  p o ra że k  ( lu b  p o ra ż k i 
i re m is u ) z m is trz a m i sw o ich  w o ­
je w ó d z tw  s p a d ły  z l ig i .  są  to : 
W łó k n ia rz  (W id ze w ), S p ó jn ia  (T o ­
m aszów ), s ta l (W ro c ła w ) I s ta l 
(P oznań). Na m ie jsce  ty c h  d ru ż y n  
w cho d zą  do 7T lig i ich  z w y c ie z c v : 
K o le ja rz  ( łó d ź ) ,  W łó k n ia rz  (P a b ia - 
n ice ), O W K S  (W ro c ła w ) i G w a rd ia  
(K a lisz ).

SKS przy Szkole im. J. Kasprowicza 
w Inowrocławiu

wzorom dla Szkolnych Kół Sportowych

O lim p ia d y  o sukcesach  naszych  n ym  F r ie d r ic h e m  na czele 
m ło d y c h  sz a b lis tó w  i o ic h  poraź- . . _
U ach z k o a li,  lą w co e ich  sędz iów  ! C z l° S Ł ar? '. K o m ite tu  O rg a m z a e y j-  
p o d w o iłv  z a in te re s o w a n ie  w śród  :H’- °  x x  M is trz o s tw  P o ls k i w  s /e r. 
s y m p a ie k ó w  s z e rm ie rk i.  , m le re e  * *  m - f ? a n * p rz o d o w .il-cy  p ra c y  pos. M a rk ie w k a . pos K o - 

I r o g .a m  Z b liż a ją c y c h  się /a w o - w o l i L u p a . 
d ó w  o b e jm u je  w a lk i*  we flo re c ie
(m ężczyzn  i k o b ie t) , bagnec ie , szpa- A N D R Z E J  W IE R Z B A

P ię k n ie  u d e k o ro w a n a . tra n s p a  - 
re n ta m i, p o r t re ta m i i p o p ie rs ia m i 
p rz y w ó d c ó w  W ie lk ie j  R e w o lu c ji 
S o c ja lis ty c z n e j au la  g im n a z ju m  im  
G ó rs k ie g o  tę tn i  ra d o s n y m  g w a re m  
m ło d z ie ń c z y c h  g łosów . G o dz ina  10- 
ta . K ie ro w n ik  o d d z ia łu  W y c h . Fiz. 
i H ig . Szk. Iow . T a ra s z k ie w ic z  o- 
tw ie ra  I  W o je w ó d z k ą  N a ra d ę  P rz e ­
w o d n ic z ą c y  c i  S z k o ln y c h  K o ł S p o r­
to w y c h , w ita ją c  se rde czn ie  p rz e d ­
s ta w ic ie li  s p o rtu  szko lnego.

O ceny  d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  i 
d z ia ła ln o ś c i S K S -ó w  d o k o n y w u -  
ie  p re f. O r ło w ic z .

„O s ią g n ię c ia  s z k o ln y c h  s p o r to w ­
ców  są n a d sp o d z ie w a n ie  duże  — 
s tw ie rd z a  m ów ca . W y s ta rc z y  s tw ie r  
d / ić ,  że w  b ie ż ą c y m  ro k u  k a le n ­
d a rz o w y m  S K S -y  z d o b y ły  w ię c e j 
o dz n a k  BS P O  i SPO n iż  w s z y s tk ie  
z rzeszen ia  z te re n u  W arszaw  . M ło ­
dz ież  , szko ln a  b ie rze  co raz  l ic z n ie j­
szy ud /. a ł w  im p re z a c h  m a sow ych  
ja k  w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h , M a r ­
szach J e s ie n n y c h  S z la k a m i Z w y  - 
c ię s tw . w  Z a w o d a ch  K o re s p o n d e n ­
c y jn y c h ,  p rz y c z y n ia ją c  się w  ten  
sposób w a ln ie  do podnoszen ia  k u l ­
tu r y  ń z y c z n e i i s p o rtu .

SzKolne K o la  S p o rto w e  w p rze ­
c iąg u  sw o je g o  d w u le tn ie g o  is tn ie ­
n ia  w y c h o w a ły  s e tk i a k ty w is tó w  i 
d z ia ł acz v sp orto w ych ., w ie lu  sę - 
d z ió w . N ie w ą tp liw e  duże o s ią g n ię ­
c ia  S K S -ó w  m uszą  b y ć  p op rze z  sv- 
s te m a tv c z n ą  i p la n o w ą  p racę  w

dalsze) d z ia ła ln o ś c i S K S -ó w  u w le - 
lo k ro tn io n e “  — k o ń c z y  s w ó j re fe ­
ra t p ro f. O rłow sk .

N ie d łu g o , bo w  d n ia c h  25 — 28 
odbędą się w  K r y n ic y  IV  O g ó ln o ­
p o ls k ie  H a rc e rs k ie  Ig rz y s k a  S p o r­
to w e . W  z w ią z k u  z pow yższą  im ­
prezą  M in i?  te rs tw b  O ś w ia ty , b io ­
rąc  pod uw agę , że n ie  w s z y s tk ie  
s z k o ły  m a ją  w y k w a l if ik o w a n y c h  
n a u c z y c ie li W F  n ak ła d a  o bo w iąze k  
p rz y g o to w a n ia  h a rc e rz y  - s p o r­
to w c ó w  do Ig i  zysu na m ło d z ie ż *  
z o rg a n izo w a n ą  v  S K S -ach .

N a s tę p n ie  tow . T a ra s z k ie w ic z  za­
p ozna ł ze b ra n y c h  z p la n a m i m a ją ­
ce j o d b y ć  się  w  cze rw cu  1953 
T-szej O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  
S z k ó ł O g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  w y ra ż a ­
ją c  n a d z ie ję , że S K S -y  n ie z w ło c z n ie  
p rz y s tą p ią  do o p ra c o w a n ia  p la n ó w  
s z k o le n io w y c h , ja k o  je d n e g o  z e- 
ie m e n tó w  p rz y g o to w a n ia  do S p a r­
ta k ia d y .

Po o m ó w ie n iu  p ro je k tu  „S p a r ta ­
k ia d y  S z k o ln e j“  w y w ią z a ła  się ż y ­
w a  d y s k u s ja , \v k tó r e j  g łos za- 

i b ra ło  p rzesz ło  20 a k ty w is tó w  s p o r­
to w y c h . D y s k u s ja  p ro w a d z o n a  w 

j fo rm ie  w y m ia n y  d ośw iadczeń  p rz y -  
| c z y n ] się do w zbogacen ia  s ty lu  
p ra c y  d o b ry c h  S K S -ó w  i  w y ty c z e ­
n ia  w ła ś c iw e j d ro g i d z ia ła ln o ś c i d la  
s łabszych .

Poznajemy sportowców radzieckich

i
ł

i
i
i
i
*

*
*
ł
i
t
*
*
*
(•
*
t
*

)
4
*
4
4

iiisKsasaSa przyszłość 
mssSrańsfrego sporni

Pod ty tu łe m  , J a k a  je s t p rz y ­
szłość a u s tra li js k ie g o  s p o r tu “ , 
gazeta „ T r ib u t e “  o p u b lik o w a ­
ła  o s ta tn io  a r ty k u ł  o s y tu a c ji  

's p o r tu  w  A  u.sl a łu .
A u to r  tego a r ty k u łu  p isze, że 

o be cn ie  Au - ń-.a m oże poszczy 
c ić  się k i lk o m  i  d o sko n a  y m i 
s p o rto w c a m i, ja k  np. te n is is tą  
S edgem ane! > ko la rz e m  M o rk -  
r id g e .n  — zd o b yw ca  z ło tego  
m e d a lu  w l ic i . l in k a c h  o raz  d o ­
sko na łą  sp r - te r k a  Ja ckson , 
k tó rą  na  o s ta tn ie j O lim p ia d z ie  
z d o b y ła  ? z io le  m eda 'e  za 
z w y c ię s tw  i  w  b iegać » na  100 
i ?09 m . A le  sa to  ty lk o  w y . 
ja t k i  — d o d y j"  a u to r  w sp o m ­
n ia n e go  a r ty k u k a .

„J e ś li  to k  d a le j p ó jd z ie  — 
pisze ga *eta — to  w  nadcho - 
d z ą -y c h  ig rz y s k a c h , k tó re  bo ­
d n ie m y  o: g a - iz o w a ć  — n ie  z do 
bed i#. . y -T-V t tego . co u~v- 
sk z 1 i 0 ■' i y  w  H e ls in k a c h . N ie 
m a  w  r ta s y y n  sp o rc ie  m*r>. 
d - 'ie żv . n ie  m a n ^ s t^ p ró w  d la  
M o c k r id g e o  k tó r y  p rzech o d z i 
m  z a w o d o w s tw o , a D. D avis , 
p ły w a k ,  y.-iyyrńezca w b ie g u  na 
209 st. m o ty lk o w y m , nosi sie 
z z a m in .e m  rz u c e n ia  czynnego
sportu“ .

M ó w ią c  o p rz y c z y n a c h  u p a d ­
k u  s p o rtu  w  k r a ju ,  S id e lin e ,

a u to r  a r ty k u łu ,  p o ró w n u je  p o ­
łoże n ie  s p o rto w c ó w  a u s t r a l i j ­
s k ic h  /. a n g ie ls k im i, k tó rz y  w 
o s ta tn ic h  ig rz y s k a c h  o l im p i j ­
s k ic h  n ie  o d e g ra li ż a d n e j ro li .  
N ie u d an e  w y s tę p y  A n g lik ó w  
w  H e ls in k a c h , w y w o ła ły  o g ó l­
ne n ie z a d o w o le n ie  a n g ie ls k ie j 
o p in i i  p u b lic z n e j,  k tó ra  u w a ­
ża. że „a n g ie ls k a  k o m p ro m i­
ta c ja “  na o s ta tn ie j O lim p ia ­
d z ie  n a s tą p iła  na s k u te k  p a n u ­
jącego  w  a n g ie ls k im  sporc ie  
s n o b izm u  i b ra k u  z a in te re s o ­
w a n ia  d la  m ło d z ie ż y . P odobn ie  
m a się rzecz w  , A u s tra li i .

A u to r  a r ty k u łu ,  w ie le  n a to ­
m ia s t m ie js c a  p ośw ię ca  s u k ­
cesom  s p o rto w c ó w  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o  i k r a jó w  d em o ­
k ra c ji  In d o w e j, gdz ie  s p o n  ma 
w szech s tro n n e  w a ru n k i ro z w o ­
ju . P o d k re ś la  o " ,  że w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im  is tn ie ją  d osko ­
na łe  w a ru n k i d la  każdego , 
ki.»» chce u p ra w ia ć  s p o r t i ka ż ­
d y  s p o rto w ie c  z n a jd u je  tam  
pom oc j o p ie k ę , szczegó ln ie  
m łodz ież .

„J a k ż e  o d m ie n n a  je s t s y tu a ­
c ja  w  naszym  sp o rc ie  — u b o ­
le w a  a u to r. — S p o rt w  A u ­
s t r a l i i  s ta je  sip co raz  b a rd z ie j 
je d n ą  z d z ie d z in  h a n d lu , w 
k tó ry m  n ie  tro s k a  o ro z w ó j 
s p o rtu , a je d y n ie  pogoń za 
p ie n ią d ze m  i żadza z y s k ó w  o d ­
g ry w a  d o m in u ją c ą  ro le “ .

„W s z y s tk ie  te k ło p o ty  — 
s tw ie rd z a  S id e lin e  — n ie  są 
boz zw ia  k u  z p rz y g o to w a n ia ­
m i do n o w e j wojny. k tó rą
p -vi»otrt n;i'TJ 5» ąń-
scy  i a u s tra li js c y  m ilia rd e rz y . 
P. y k ła d c m  lego , co ra m  g ro ­
z i Jest A m e ry k a , w  k tó re  i k o ­
ru p c ja . ró żne  ska nd a le  s p o r­
to w e . han d e l s p o r to w c a m i jes t 
na p o rzą d ku  d z ie n n y m “ .

<<»x)

M a r in k a  n ig d y  n ie  m y ś la ła  zo- 
»tnę poe -ką . “ hoc iaż  w ie ‘ «za m i 

p e łn y m i d z ie w czę cych  m a rzeń  za- 
pij.yvvu.ia ¿a jeun.v>.u tch e m  s ł o m ­
ce s w e j n a jw ie rn ie js z e j „ p o w ie r ­
n ic y “  — p a m ię tn ik a  szko lnego,

O c z y m  to m og ła  m a rz y ć  k i lk u ­
n a s to le tn ia  dz ie w czyn a?

M a rz y ła  o lo tn ic tw ie ,  o re k o r ­
dach lo tn ic z y c h , k tó re  ro z s ła w iły  
by  je j  ro d z in n y  k ra j.  Już  w ów czas 
p rz y rz e k ła  sobie , że m a rze n ie  swe 
u rzecz *\v is tn  i

Je s ie n ią  1938 r. M a r in k a  C ie czn ie - 
w a  n a w ią za ła  k o n ta k t ze s to łecz ­
n y m  m o s k ie w s k im  A e ro k lu b e m , 
gdz ie  w k ró tc e  p rz y ję to  ją  na k u rs .

P ie rw s z y  d z ie ń  za ję ć  w» A e ro ­
k lu b ie  u t k w i ł  w  p a m ię c i m ło d e j 
d z ie w c z y n y  na ca łe  ż y c ie . P a m ię ta  
ja k  d z iś : w  ty m  d n iu  w s z y s tk ic h  
m ło d y c h  m iło ś n ik ó w  lo tn ic tw a  
(w ś ró d  n ic h  M a r in k a  b y ła  n a j­
m łodsza  i n a jd ro b n ie js z a )  u s ta w io ­
no  wr ró w n iu te ń k i szereg p rzed  
p e łn y m  „ ta je m n ic “  h a n g a re m , a 
w y s o k i z p o c z e rn ia łą  od w ia tru  
tw a rz ą  in s t r u k to r ,  na w id o k  ty c h  
m a lcó w  7  t ru d e m  p o w s trz y m a ! u- 
śm iech  i p o w ie d z ia ł:  T o w a rz y s z e  
k u rs a n c i! -—-

M ó w ił  k ró tk o  1 tre ś c iw ie  o p io -  
g ra m ie  s zko le n ia , o k ie ro w a n iu  sa­
m o lo te m , o  te o r i i  lo tu , n a w ig a c ji 
i o  w ie lu  in n y c h  rzeczach , od k tó ­
ry c h  d o s ta w a ło  się  po  p ro s tu  za­
w ro tu  g ło w y  — a le  od k tó ry c h  ta k ­
że „p a c h n ia ło "  n a iw y ra ż n ie i n ie ­
bem , c h m u ra m i, p rze s tw o rze m ...

O szo łom io n a  ty m i p ie iw s z y m i 
w ra ż e n ia m i M a r in k a , z a ję ła  m ie j- ' 
sce w  o b w ie szo n e j sch em a tam i i 
n a jp rz e ró ż n ie js z y m i m a k ie ta m i sa­
l i  i zaczęła  p rz y g o to w y w a ć  się do 
’ e k c ji .  W sp a rta  ło k c ia m i o ła w k ę , 
w  z a m y ś le n iu  w p a try w a ła  się  w  
o tw a r ty  i za p isa n y  w ie rs z a m i b ru - 
ion  s z k o lp y ... i p o m y ś la ła  ę tv m

ja k  s zyb ko  za czyn a ją  u rz e c z y w is t- i  20 m in u t lo tu  d o b ie g ły ' końca ... 
ni ,ć  s*ę le i • *eaia . I w  ro k  p ó źn ie j M a r in k a  C ie czn ie -

O d tą d  rozpoczę ła  się  w a lk a  ze va zo s ta je  d y p lo m o w a n y m  in s t ru k -  
;ta le  b ra k u  - '-y m  'czasem, p rzed  ; to re m  p ilo ta ż u  Zaczę ła  u czyć  in -  
o o łu d n ie m  z a ję c ia  w  szko le , w ie - ; nych .
ozorem  — w  A e ro k lu b ie . P rzysz ła , N ie ' zdąży ła  je d n a k  C ieezn iew a

W i o rzc ie  ja k o  p rz o d o w n ic a  k u rs u  
te o re tyczn e g o , je d n a  z p ie rw s z y c h , 
M a r in k a  u -m d ła  p rz y  s te rze  w ra z  
z in s t ru k to re m . B y ł to  je j  p ie rw ­
szy lo t , a le  jeszcze n ie  sa m o d z ie l­
n y . M a r in k a  w ie d z ia ła  je d n a k , że 
ju ż  w k ró tc e  'o ' ta k i n as tą p i.

I  o to  p rz y s z e d ł od  daw n a  w y rn a - 
rz o n y  o /.ieo , w k tó ry m  m ia ła  w y ­
kazać swmją w ie d zę , u m ie ję tn o ś c i 
i odw agę.

B y ł c ic h y , p o g o d n y  ra n e k  k w ie t ­
n io w y . „K is z k a “  w s k a z u ją c a  k ie ­
ru n e k  w ia tró w  ty m  ra zem  z w isa ła ' 
z m asztu  b e z w ła d n ie . M im o  w cze ­
snej p o ry  lo tn is k o  p u ls o w a ło  ju ż  
pośp ie sznym , g o rą c z k o w y m  ż y ­
c iem . P ilo c i,  m e c h a n ic y  żw aw o  
k rz ą ta li  s ię  w o k ó ł m a szyn , p rz y ­
g o to w u ją c  je  do c o d z ie n n y c h  lo ­
tów'.

M y ś l o p ie rw s z y m  s a m o d z ie ln y m  
loc ie  n a p a w a ła  M a r in k ę  u czu c ie m  
s tra c h u , k tó r y  ‘ o p a n o w a ła  d o p ie ro  
w  c h w il i  g d y  z a m k n ię to  nad  n ią  
p o k ry w ę  k a b in y . S iedzący  p rz y  
n ie j in s t r u k to r  u ś m ie c h a ł się po ­
g od n ie  i za chęca jąco . T o  d o d a w a ­
ło  je j  o tu c h y . P odnosząc rę kę , M a ­
r in k a  p o p ro s iła  o s ta r t. K ie d y  u s ły ­
sza ła : S ta r t w o ln y !  — n ac isnę ła
ro z ru s z n ik . S a m o lo t z a d y g o ta ł od 
w s trzą só w  za pa la ją ce go  się  s iln ik a . 
K ła d ą c  ro z p ę d zo n ym  ju ż  ś m ig łe m  
L a w ę , sa m o lo t ru s z y ł po b e to n o w e j 
w stędze  na sta rt, i za chw ńlę  u n ió s ł 
sie w  p o w ie trz e ... k ie ro w a n y  ty m  
razem  przez M a r ir ik e .

W p o w ie trz u  w s z e lk ie  p ró b y  uda ­
ły  się je j  z n a k o m ic ie , in s t r u k to r  
b y ł n a jw y ra ź n ie j z a d o w o lo n y  i  k i ­
w a ł g ło w ą  z u z n a n ie m . W reszcie  
n ad ch o dz i p ró b a  lą d o w a n ia , d la  
p o c z ą tk u j ąo j/ch  n ie  n a jła tw ie js z a : 
trze b a  b o w ie m  k o ła m i s a m o lo tu  za­
trz y m a ć  się tu ż  p rz y  d uże j z b ia ­
łego p łó tn a  w y c ię te j l ite rz e  , ,T " . 
Na k o n ie c  i to  sie u d a je , p ie rw sze
Oli : w i „  i i 4 te in  I

fa ta ć  noc w noc (C ieezn iew a  b y ła  j 
w* grup»e ' b o m b o w c ó w  n o c n y c h ): i 
os iem , d z ie w ię ć  a n a w e t w ię c e j 
lo lo w  m e  n a le ża ło  w ów czas do 
rza dko śc i.

W nocy z. 21 na 22 p a ź d z ie rn ik a  
1944 i.  g iu n a  bom bow ców ' knpit.ana 
M a r in y  C ie c z m e w e j w y k o n a ła  w 
n a jc ię ższych  w a ru n k a c h  a tm o s fe ­
ry c z n y c h  18 u d a n y c h  lo tó w  b o jo ­
w y c h .

L o ty  b o jo w e  w  czasie  w o jn y  da ­
ły  m ło d e j le tn ic z c e  du/.e d o ś w ia d ­
czen ia . Jo j z u ch w a ła  a le  .o zu m n a  
odw aga  p rz y  w y k o n y w a n iu  n a j­
c ięższych  zadań  w p ro w a d z a ła  w  
z d u m ie n ie  n a w e t n a jb a rd z ie j w y ­
trw a ły c h  p ilo tó w , w  dow ód  u zna ­
n ia  za w sp a n ia łą  postaw ę  w  w a lce  
z w ro g ie m  nadano  je j  n a ‘ za szczy t- ! 
n ie js z y  t y t u ł  B o h a te r Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go .

O k ry ta  c h w a łą , w ró c iła  C ie czn ie - 
w a do  p ra c y  in s t ru k to ra  i Jak 
p rz e d te m  rozpoczę ła  s z k o le n ie  m ło ­
d ych  p ilo tó w  w  C e n tra ln y m  A e ro ­
k lu b ie  im . C zka ło w a . W s k ry to -  
śc i nada l m a rz y ła  o re k o rd a c h  
k r a ju  i ś w ia ta  — re k o rd a c h , o k tó ­
ry c h  p isa ła  p rzed  la ty  w  sw ych  
w ie rsza ch . Z d e c y d o w a ła , że n a d ­
szedł ju ż  czas, b y  z re a liz o w a ć  po­
s ta n o w ie n ie .

M a r in a  rozpoczę ła  p rz y g o to w a n ia  
do  re k o rd o w e g o  lo tu . M a rs z ru tę  
lo tu  m ia ł s ta n o w ić  t r ó jk ą t  T u s z i-  
no  — W iaźm a — S ie rp u c h o w o . R ów ­
ne 590 k m . Z a d a n ie : p o b ić  re k o rd  
szyb kośc i d la  sa m o lo tó w  s p o r to ­
w y c h .

M a r in a  C ie ezn iew a  zd e cyd o w a ła , 
że p o le c i „ p o  re k o rd “  s z y b ko śc i na 
s p o r to w y m  sa m o lo c ie  „ J A K “ , k o n ­
s t r u k c j i  J a k o w le w a . Na te j p rz e ­
p ię k n e j m a szyn ie  M a r in a  k ie ro w a ­
ła  w  d n iu  ś w ię ta  lo tn ic tw a  p o k a ­
zem  p ię c iu  sw o ich  w y c h o w a n k ó w  - 
p ilo tó w . Za m is trz o w s k ie  o p a n o w a ­
n ie  p ilo ta ż u  u d e k o ro w a n o  c ie c z -  
n ie w ą  ó sm ym  z k o le i o rd e re m .

Do lo tu  w s z y s tk o  b y ło  ju ż  w ła -

M arinka  Cieezniewa  
Zdjęcie z 1938 r.

z n a k o m ita  p ilo ik a  s ta w ia ła  p ie rw  
>ze k r o k i  na „ s iw iu te ń k im “  ze s ta ­
rości „U -,2 “ . D łu g o  i c ie rp l iw ie  
u c z y ła  się w s ia d a n ia  i s iedzen ia  
w  k a b in ie  s a m o lo tu , ż m u d n y c h  te ­
o r i i  lo tu  i  n a w ig a c ji.  O la ta n m  
o c z y w iś c ie  n ie  m o g ło  b y ć  na raz ie  
m o w y . M a r in k a  je d n a k  m ia ła  a m ­
b ic ję . b y  n a s tą p iło  to ..la le  n a js z y b ­
c ie j.  s ta le  zam ęcza ła  in s t ru k to ró w  
p y ta n ia m i,  zawsze p ro s iła  o n a j­
tru d n ie js z e  za da n ia .

u k o ń c z y ć  s z k o le n ia  s w o ich  m ło d ­
szych k o le g ó w : w y b u c h ła  w o jn a . 
M ie jsce  lo tó w  s z k o le n io w y c h  z a ję -
ły  od’ad loty boj O'Ae. Pod ogr.nemnieprzy i -i r•ie ich ‘„zen:-ów,eń“ .
krążył a Mar i na na t łe rozgwteżdżo-
nego n i e ’ 1li b w niep zenik1VO-
nych ci enuno 6ciach nocy — nad
pozy eji am i wroga. szczególnie w
PrUńach W sch o d n ich , z rz u c a ją c  n i­
s z c zyc ie lsk i ła d u n e k  na u m o c n ie ­
n ia  n ie p rz y ja c ie la .  Z d a rz a ło  się je j

I ś c iw ie  p rz y g o to w a n e , gdy 
s ta tn ie j c h w il i  w m ie s z a li się me 
te o ro lo d z y  p rze s trz e g a ją c  p rzed  
n a d c ią g a ją cą  b u rzą . M im o  to ‘ n ie - 

j us traszona  M a r in k a  w y s ta r to w a ła  i 
i za c h w ile  sa m o lo t s k r y ł  się w  

c h m u ra c h .
L o t  is to tn ie  n ie  b y ł  ła tw y , w ia t r  

i u le w n y  deszcz u tru d n ia ły  u t r z y ­
m a n ie  k ie ru n k u  i szyb ko śc i lo tu .

W reszc ie  W ia źm a. Z rz u c e n ie  d la  
p u n k tu  k o n tro ln e g o  k ró tk ie g o  m e l­
d u n k u  1 p o k iw a n ie  s k rz y d ła m i na 
pożegnan ie  z a ję ło  d o s ło w n ie  k i lk a

se kun d . W o d p o w ie d z i, z n ie w i­
docznego  ju ż  na z ie m i lo tn is k a , 
w y s trz e lo n o  z ie lo n ą  ra k ie tę , k tó ra  
ro zsypa ła  się w  c h m u ra c h  m i l io ­
nem  is k ie r .  O znacza ło  to  ta kże , że 
m ożna b y ło  le c ie ć  d a le j.

I o to  S ie rp u c h o w o . Zegar w s k a ­
z u je  ju ż  d w ie  g o d z in y  lo tu . Za 
c h w ile  m ia ła  się u ka z a ć  M o skw a  
a z n ią  i lo tn is k o  T u sz ino ...

S a m o lo t m ię k k o  p o to c z y ł się po 
tra w ie . Z a z g rz y ta ły  h a m u lc e . M a ­
l in k a  o d ru c h o w o  w y łą c z y ła  m o to r 
i d o p ie ro  w ów czas  o dczu ła  p ra w ­
d z iw ie  w ie lk ą  radość c z ło w ie k a , 
k tó r y  d o p ią ł ce lu .

W c iszy  ta k  n ie z w y k łe j d ia  s łu ­
chu lo tn ik a , zaczęła  -ro z ró żn ia ć  
8 -osy z z e w n ą trz : radosne  o k rz y k i 
k o le g ó w , u c z n ió w  i sędziego s p o r­
to w eg o  raz  po raz  ro z d z ie ra ły  p o ­
w ie trz e . C ie ezn iew a  p rz e b y ła  500 
k m  w  czasie 2 g o d z in y  i c z te ry  
m in u ty ,  u s ta n a w ia ją c  * ty m  sam ym  
w s z e c h z w ią z k o w y  re k o rd . T a k ie j 
szvbkośc i na s a m o lo c ie  s p o r to w y m  
n ie  u z y s k a ł d o tą d  żaden p ilo t  na

K to ś  w rę c z y ł n o w e j re k o rd z is te e  
w ią z a n k ę  p o ln y c h  k w ia tó w , ś w ie ­
że. jeszcze m o k re  od deszczu pa­
c h n ia ły  ro d z in n ą  z ie m ią , tą  z ie m ią  
na k tó r e j  ro d z i się i u rz e c z y w is tn ia  
m a rze n ie ...

O d p o w ie d n io  zo rg a n iz o w a n a  p raca  
w y n ik i  w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  
a k ty w iz a c j i  u czn ia  -  sp o rto w c a  w  i  
je s t p raca  S K S -u  p rz y  S zko le  Ogól 
w  In o w ro c ła w iu .

K o ło  to  posiada  b og a ty  d o ro b e k  
k tó re g o  n ie  podobna  tu ta j  p rzed s ta ­
w ić  w  ca łośc i P r ż y j r ż y jm y  się  je g o  
p ra c y  w  je d n y m  ty lk o  ro k u  s z k o l­
n y m  — 1951/.32

W p ra c y  S K S  „K a s p ro w ic z “  a k ­
ty w n ie  u czes tn iczą  Z M i» -o w c y . O r­
g a n iz a c ja  Z M P -o w s k a  pom aga SKS- 
o w i pod k a ż d y m  w zg lę d e m . M . in
p ro w a d z i p racę  a g ita c y jn ą  i u ś w ia ­
d a m ia ją c ą  p rze d , w s z y s tk im i a k c ja ­
m i m a s o w y m i o raz  o rg a n iz u je  ze 
b ra n ia , na k tó ry c h  a n a liz u je  się po ­
s tę p y  w  nauce  w s z y s tk ic h  c z y n ­
n y c h  s p o rto w c ó w  S p o rto w c o m , k tó ­
rz y  z a n ie d b u ją  się w  nauce, za b ra ­
n ia  się na pew ie n  czas s ta rto w a ć , 
p o z w a la ją c  im  je d n a k  na p rz e p ro ­
w ad za n ie  tre n in g ó w  o raz  p rz y d z ie ­
la  się  im  do p o m o c y  s iln ie js z y c h  
w  nauce  k o le g ó w . M e toda  ta  zdała  
egza m in  na c e lu ją c o  i d la te g o  p ro ­
c e n t s łab ych  u c z n ió w  w ś ró d  s p o r­
to w c ó w  zn aczn ie  spad ł

P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  
M A S O W O Ś Ć

P racę  sw o ją  SKS „K a s p ro w ic z “  
o p ie ra  p rzede  w s z y s tk im  na m aso­
w ości s p o rtu  w szko le . W m arszach 
je s ie n n y c h  u b ie g łe g o  ro k u  b ra ło  u- 
d z ia l t l i  p ro c . w s z y s tk ic h  uczniów ', 
w  te g o ro c z n y c h  B iegach  N a ro d o ­
w y c h  s ta r to w a ło  95 p roc . o d z n a k i 
SPO i BSPO  na 38t u c z n ió w  z d o b y ­
ło  325, co s ta n o w i 85 p roc .

W ce lu  jeszcze w ię ksze g o  um aso­
w ie n ia  s p o rtu , SKS w p ro w a d z ił 
rn i ę d zy k la so w e w spó ł za w o d n i c t w o.
W sk ła d  „ k o n k u r e n c j i "  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a  w chodzą* m arsze  jes ie n ne . 
bieg> n a ro d o w e , u m ie ję tn o ś ć  p ły ­
w a n ia . ilo ść  z d o b y ty c h  o dzn a k  SPO 
i p os tę py  w  nauce. W u b ie g  Wm 
ro k u  s z k o ln y m  p ie rw s z y m  m ie i-  
scem  p o d z ie li ły  się k la s y  lX a  i X b

C z ło n k o w ie  S K S -u  b io rą  g re m ia l­
ny u d z ia ł w e w .z y s tk lc h  s p o r to ­
w y  eh im  p rozach  m a so w ych , co je s l 
w  d u ż e j m ie rz e  zas ługą  szko lnego  
ko la  Z M P . M . in . w ie lk im  sukcesem  
b y ło  v. y b a w ie n ie  ponad  50 p roc  
u c z e s tn ik ó w  m a sow ych  zawodów ' 
k o la rs k ic h  p rzed  W y ś c ig ie m  P o k o ­
ju .

W S Z E C IIS T  l i  ON N OS C PR A  C Y 
P O D S T A W A  S U K C E S Ó W

\y o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  W ydz. O 
ś w ia ty  W o i. Ha*tv N a ro d o w e j SKS 
„K a s p ro w ic z “  z a b ił r»terw«ze m ie j-  j 
sec w* v;*'»ievvń'1*/fv =<• b v lig o c k im . |

. S ukces ten  zaw dz ięczać n a le ży  
| w rz e c h s tto n n e i pr acy S K S -u . k ł 6 iy  
i posiada p ra w ie  w s z y s tk ie  sekc je  
! s p o rto w e .
■ N a jw ię k s z y m i o s ią g n ię c ia m i mogą 

p o c h w a lić  się ko szyka rze , w  t. 194  ̂
z d o b y li o n i m is trz o s tw o  P o ls k i szkó ł 
ś re d n ic h , a w  ro k u  u b ie g ły m  trz e ­
c ie  m ie isce . W  ro k u  b ie żą cym  w y ­
w a lc z y li m is trz o s tw o  P o m orza  j u ­
n io ró w  P zez n ie d o p a trz e n ie  w ładz 
z w ie rz c h n ic h  n io  z o s ta li zg lobzeni 
do m is trz o s tw  P o ls k i, g dz ie  szanse 
ich  b y ły  n ie  m a łe . Ś w ia d c z y  o ty m  
m ecz w y g ra n y  z m is trz e m  P o ls k i — 
K o le ja rz e m  P oznań 46:36. Poza ty rn  
d ru ż y n a  g ra ła  z p o w o d z e n ie m  w  k ia  
sie w o je w ó d z k ie j.  S ia tk a rz e  z d o b y ł! 
w ic e m is trz o s tw o  P o m orza  ju n io ró w .

C z ło n k o w ie  S K S  „K a s p ro w ic z “  są 
pos iadaczam i ty tu łó w  m is trz ó w  P o­
m o rza  ju n io ró w  i s e n io ró w  w  je ź ­
d z ić  s z y b k ie j na lo d z ie . L e k k o a t le ­
c i tegoż ko ła  są n ie z w y c lę ż e n i 
na  te re n ie  In o w ro c ła w ia , a s ta r tu ­
ją c  w  zaw odach  k o re s p o n d e n c y j­
n y c h  w io sn ą  i je s ie n ią  u z y s k a li p o ­
nad  15 tys . p u n k tó w . P ły w a c y  są od 
k i lk u  la t  d ru ż y n o w y m  m is trz e m  
In o w ro c ła w ia , m is trz e m  P om orza

k o ła  s p o rto w e g o  da je  b a rd zo  dobn* 
fiz y c z n e g o , pom aga w  nauce  i w  
y c iu  sp o łe czn ym . D ow odem  tego 
ti o ks z ta łc ą c  e j im . .J. K a s p ro w ic z a

I szkó ł ś re d n ic h  o raz  z a jm u ją  p ią te  
I m ie jsce  na P om orzu . M is trz o s tw o  
i m ias ta  p o s ia d a ją  ró w n ie ż  ju n io rz y
| w  te n is ie  s to ło w y m . Poza ty m  czyn  
j ne s4 s e k c je : p i łk i  rę c z n e j, k o la r -  
| ska, szachow a, fu r y  « tyczna , h o k e ja  

na lodz ie  i g im n a s ty c z n a .
{ 9 .  m asow ości ś w ia d czy  ró w n ie ż
i dość s k la s y f ik o w a n y c h  s o o rto w c ó w .
| W  le k k ie j  a t le ty c e  s k la s y f ik o w a n o  
| 128 u c z n ió w , w p ły w a n iu  25 (w  ty m  
i 5 -c iu  n  k !.) , w  p iłc e  rę c z n e j 31 (w  
j ty m  4-ch l i  k i.) .

T R Z E B A  U M IE Ć  R A D Z IĆ  S O B IE  
W K A Ż D E J  S Y T U A C J I

I DO S K S -u  należą w szyscy  u c z n io - 
| w *e ■ w szyscy  p łacą  za d e k la ro w a n e  
! s k ła d k i w  w yspko śc i od 30 do 50 
| g r., co d a je  ro czn ie  pon a d  1.200 z ł. 

D oc h o d y  ze s k ła d e k  o raz  im p re z  
's p o r to w y c h , k tó re  w ynoszą  o k o ­
ło  2 tys . z ł. s ta n o w ią  p ods taw ę  f i ­
nansow ą k o ła . P rócz  leg o  k o ło  o- 
irz y m u .te  k r e d y ty  z W ydz. O ś w ia ty  
W R N  i z K o m ite tu  R od z ic ie ls k ie g o .

P rzed  S K S  „K a s p ro w ic z " ,  ja k  z re ­
sztą i p rzed  in n y m i S K S -a m i, p ię ­
trz ą  sie lic z n e  p rzeszko d y , k tó re  
je d n a k  d z ię k i k o le k ty w n e j p ra c y  zo 
s ta ją  p o ko n a ne . G dy szko ln e  b o isko  
n ie  n a d a w a ło  się do u p ra w ia n ia  
s p o rtu , w szyscy  c z ło n k o w ie  S K S -u  
p ra c o w a li w  w o ln y c h  c h w ila c h  p rz y  
je g o  ro z p la n o w y w a n u j. Co ro k u  z i­
mą na w ła d n y m  bo isku  u rządza  się 
w ła s n y m i s iła m i lo d o w is k o .

S p o rto w c y  SKS „K a s n ro w lc z "  m a - 
ią w ie le  o k a z ji  do s ta r tó w , g dyż  S K S  
b ie rze  u d z ia ł w e  w s z y s tk ic h  im p re ­
zach p rz e w id z ia n y c h  je d n o , ! !y m  k a -  
lenda rze rń  G K K F -u  i u t rz y m u je  ś c i­
słą łączność z m ie js c o w y m i k o ła m i 
s p o r to w y m i.

D la  uczczen ia  w y b o ró w  1 p o p a rc ia  
P ro g ra m u  F ro n tu  N aro d o w e g o  zo­
b ow ią zan o  się in . i r „  do w s p ó łp ra ­
cy  7. L Z S  Ja ks ice . K o n ta k t  ju ż  na ­
w ią za n o . ro zeg ra n o  m ecze k o s z y ­
k ó w k i i s ia tk ó w k i,  a w  n a jb l iż ­
szym  czasie u c z n io w ie  - s p o r to w c y  
s z k o ln i będą pom agać L u d o w e m u  
Z e s p o ło w i S p o rto w e m u  w  p ra c y  o r ­
g a n iz a c y jn e j i p o lity c z n o  - w y c h o ­
w a w cze j.

Duża pom oc w  p ra c y  S K S -u  n ie ­
sie ja g o  o p ie k u n  p ro f. Jó ze f B ącz­
k o w s k i, w ie lk i  p rz y ja c ie l m ło d z ie ­
ży i za s łu żo n y  dz ia ła cz  s p o r to w y . 
P ro f. B ą c z k o w s k i zos ta ł w  b ie żą cym  
ro k u  z o k a z ji Ś w ię ta  1 M a ja  n a g ro ­
d z o n y  p -zez G K K F  za zas ług i, p o ­
łożone  w' ro z w o ju  k u lt u r y  fiz y c z n e j 
na te re n ie  w o j bydg o sk ieg o .

DOBRY PR ZY K ŁA D

SKS „Kasprowicz" z Inowro­
cławia daje przykład dobrej 
pracy sportowej w szkole, która  
idzie w parze z podnoszeniem 
poziomu w nauce. Na takich  
przykładach należy się uczyć, 
jak wychowywać młode kadry  
sportowców o wysokich kw a li­
fikacjach sportowych i moral­
nych. SKS „Kasprowicz“ poka­
zuje nam, jak współpracować 
z organizacją ZMP-owską, po­
konywać wszelkie trudności, ra­
dzić sobie w każdej sytuacji, 
iak umożliwiać młodzieży 
wszechstronny rozwój w dzie­
dzinie kultury fizycznej.

M . SZYK

, W Y D A W C A  Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l« k ie  i 
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D ■ 7-56-20 dr< 80 WPWTI 101
8-56.94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a rs z a łk o w s k a  8 r v  p *el 
8-07-U t H 37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R H K  Z a k ł G ra f 
„D S P "  P rzed Państ W y o d ­
rę b n io n e

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż  P P K  ..R u c h "  O d d z ia ł

w Wat sza w ie  S re b rn ą  12 Te l 
ce n t! 8-04-21. 22. 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " ,  
O d d z ia ł w  Warszawńe. S re brn a  
12 T e l c e n tr  8-04-21 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-g., każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia  
n e i p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
-  1.30 zł. k w a r t  -  5 40 zł, p ó ł­
ro czn ie  -  10.30 zł. ro czn ie  -  
21 60 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ­
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i P P KR T T C f T * *

3-B-27954


